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Rozmowa z posłem do Domy.
(Inłerwiew z posłem Alfonsem Parczewskim).

Poseł ziemi kaliskiej, mec. Alfons Par­
czewski, bawił przez kilka dni w Poznanin. 
Poseł Parczewski, związany z naszą dzielnicą wę­
złem rodzinnym, jest bez wątpienia nBjwpływo- 
wszą osobistością w gnbernji kaliskiej, a zarazem 
bardze wybitnym członkiem Narodowej Demokra­
cji w Królestwie, do której starszego pokolenia 
się zalicza. Poseł Parczewski mówi z zimną re­
fleksją, bez afektacji; zapala się tylko chwilami, 
gdy dysknsja wchodzi na tory, które nim specjal­
nie wstrząsają.

— Panie Pośle — rozpocząłem po słowach 
szczerego powitania dyskusję polityczną — co 
Panowie w Petersburgu sądzą o wpływach 
niemieckich na rosyjskie sfery rządowe i ich 
stosunek do kwestji polskiej?

— Proszę Pana — odrzekł poseł kaliski — 
jest rzeczą więcej niż zrozumiałą, że Pan pytanie 
to stawia na wstępie. Ale pod tym właśnie 
względem nie mogę Panu więcej powiedzieć, niż 
to, co już sami podnieśliście niejednokrotnie, osta­
tnim razem z okazji zawieszenia Macierzy. Jest 
naszym silnym przekonaniem, że wpływy niemiec­
kie odgrywają w Petersburgu bardzo wielką rolę. 
Ale trudno oczywiście przekonanie to poprzeć 
konkretnymi dowodami, trudno też stwierdzić, 
gdzie leży granica między oddziaływaniem bezpo­
średnim a pośrednią snggiestją.

Gdy się krytycznym okiem przyglądam dzi­
siejszym stosunkom niemiecko-, względnie prusko- 
rosyjskim na tle sprawy polskiej, narzuca mi się 
porównanie między stosunkiem Prus do Rosji w 
chwili obecnej, a rolą, odegraną w wieku 18. 
przez Rosję wobec Polski. Jak wówczas Rosja 
nie iyezyła sobie, by sąsiednia Polska dźwignęła 
się z nierządu i niemocy, tak dziś leży w intere­
sie Prus, by w sąsiedniej Rosji nie zapanowały 
stosunki uregulowane. Dotyczy to oczywiście 
specjalnie Królestwa. We waśni Rosji oficjalnej 
z Królestwem widzieć muszą Prasy nietylko osła­
bienie społeczeństwa polskiego, ale zarazem i u- 
bezwładnienie państwa rosyjskiego po stronie 
prasko-rosyjskich słupów granicznych.

— Czy w kołach inteligiencji rosyjskiej — 
wtrąciłem — istnieje świadomość tego, co w przy­
szłości oznaczać mogą, a nawet oznaczać muszą 
wpływy niemieckie, rozpościerające się w Rosji 
coraz śmielej ? Mam obecnie na myśli jnż nie- 
tylko polityczno-dyplomatyczne wpływy sfer

rządowych, ale przedewszystkim wpływ społeczno- 
ekonomiczny żywiołu niemieckiego w Rosji.

— Tę świadomość mają może jednostki, a mia- 
nowioie publicyści, grupujący się dokoła słowiano- 
filskiej Rusi z p. Swatkowskim na czele, i może 
jeszcze ten i ów liberał z pod sztandara peters­
burskiego Słowa. Na tym koniec. Dla reszty 
inteligiencji rosyjskiej, nie mówiąc już o szerszych 
masach, kwestja niemiecko-rosyjska nie istnieje 
wogóle. Tak daleko myśl polityczna inteli- 
gienta rosyjskiego nie sięga. Kwestja ta, 
w rzeczy samej tak aktualna i tak konkretna, 
przedstawia się przeciętnemu rosyjskiemu polity­
kowi jako coś zupełnie teoretycznego, abstrak­
cyjnego.

Skierowałem dyskusję na inne tory:
— Jakie są widoki interpelacji Koła

w sprawie Macierzy?
— Nie chcę kwestji przesądzać — odparł 

pcseł Parczewski. Ale wedle mego osobistego 
zdania, interpelacja nie odniosłaby pożądanego 
skutku. Dema pod względem załatwiania inter­
pelacji, wzoruje się na metodzie francuskiej Izby 
poBłów. Procedura jest tego rodzaju, że Duma 
uchwala umotywowaną formułę przejścia nad in­
terpelacją do porządku. Umotywowanie wypada 
oczywiście dla interpelantów albo korzystnie, albo 
niekorzystnie. Wobeo składu trzeciej Dumy, jest 
rzeczą prawdopodobną, że nie doznamy stosownego 
poparcia większości

— Czy wypłyną w najbliższej przyszłości 
inne kwestje, wobec których Koło Pol­
skie zaangażuje się wybitniej?

— Trudno to, proszę Pana, przewidzieć. W 
chwili obecnej nie jest jeszcze żadna specjalnie 
polska kwestja dojrzała do obrad w Dumie. Aie 

niespodzianki bynajmniej nie są wykluczone. Po­
słowie polscy zabiorą oczywiście głos przy obra­
dach nad poszczególnymi etatami. Nasz finansista 
Żukowski, poseł gnbernji piotrkowskiej, miał 
już przemawiać przy ogólnej dyskusji budżetowej, 
ale Duma uważała za stosowne zamknąć obrady 
po wysłuchaniu kilku miernych przemówień. Tym 
sposobem Żukowski nie dostał się do głosu.

— A kiedy — wtrąciłem — wypłynie spra­
wa Chełmszczyzny?

— Sprawa Chełmszczyzny wciąż jeszcze 
„przygotowuje się“ w ministerjum spraw wewnę­
trznych. Projekt nie jest jeszcze gotów. Mamy 
uczucie, że w petersburskich sferach rządowych 
do sprawy tej nie przywięzuje się zbyt wielkiej 
wagi politycznej. Tym mniej zapalają się w admi­
nistracji krajowej do wyłączenia gnbernji chełm­
skiej z Królestwa, i to ze względów czysto tech­
nicznych. Ale załatwienia sprawy Chełmszczyzny

domagają się „prawdziwi rosjanie" z biskupem 
Eulegjuszem na czele, arna on bezwątpienia 
wielkie wpływy. Środek Dumy, o ile wiem, w 
sprawie tej nie powziął dotąd żadnej decyzji.

— Ale skoro rząd pod wpływem prawicy 
wniesie stosowny projekt, większość Dumy 
przyjmie go — raz by rządowi nie sta­
wiać oporu, po wtóre na przekór polakom, 
nieprawda ?

— Dobrze pan to określił: „na przekór*. 
Zdaje mi się, że „prawdziwi rosjanie*, nie mówiąc 
jnż o rozsądniejszych żywiołach, nie przywięznją 
wcale zbyt wielkiego faktycznego znaczenia do 
wyłączenia Chełmszczyzny z Królestwa i — co 
za tym idzie — do obdarzenia Chełmszczyzny 
przepisami wyjątkowymi, ciążącymi jeszcze nad 
Litwą. Chełmszczyzna i dziś jnż jest silnie skrę­
powana, przedewszystkim pod względem wyzna­
niowym. Ale „prawdziwi rosjanie" uznali wyłą­
czenie Chełmszczyzny za postulat programowy, 
uwypuklający ich „iście rosyjski“, antypolski cha­
rakter i przy postulacie tym obstawać będą nam 
na przekór.

— A jakie są widoki sprawy samorządu?
— Sprawa postępuje bardzo powoli. Przez 

rząd będzie na wiosnę zwołana narada. Mówiono 
pierwotnie o marcu. Dziś jednakowoż nie ulega 
wątpliwości, że narada odbędzie się w późniejszych 
miesiącach. Chodzi, jak Pan wie, o uregulowanie 
pod tym względem stosunków nietylko w Króle­
stwie, ale w eałym państwie. Czy jednakowoż 
wyłoni się projekt, który Królestwo traktować bę­
dzie na równi z innymi gubernjami państwa, to 
kwestja. Prawicowcy życzą sobie specjalnych wa­
runków dla Królestwa, ale oczywiście na naszą 
niekorzyść. Opinja zsś społeczeństwa polskiego 
opowiedziała się za przyznaniem także Królestwu 
jako całości pewnej kompetencji samorządowej.

Rąd w postulacie tym widzi rzekome ten­
dencje polityczne, krok przedwstępny do postulatu 
politycznej autonomji kraju. Objektywny nato­
miast obserwator przyznać musi, że są sprawy
— wymienię choćby tylko regulację większych 
dróg, utrzymywanie zakładu obłąkanych i L p.
— które wymagają jednolitego, planowego współ­
działania całego kraju i których nie można za­
łatwiać staraniem i kosztem jednej gubernji. 
Wszakże niektóre prowincje praskie składają się 
także z czterech i pięciu obwodów regiencyjnych, 
a przecież nawet rząd pruski nie wahał się przy­
znać odnośnym prowincjom, na równi z mniej­
szymi, stosownych praw samorządowych.

— A język polski, czy będzie go rząd 
tolerował w obrębie samorządu wiejskiego 
i miejskiego? Mam na myśli stosunek ciał

samorządowych — nie na zewnątrz, do urzędów 
państwowych, lecz na wewnątrz, do własnego 
społeczeństwa.

— Mogę Panu tylko tyle powiedzieć, że, 
gdy się po rozwiązaniu pierwszej Dumy odbywały 
narady między rządem a reprezentantami społe­
czeństwa, że wówczas przedstawiciel rządu nie 
protestował przeoiwko postulatowi wprowadzenia 
do samorządu języka polskiego. Obecnie zaś 
rząd sentymentu swego w tym kierunku jeszcze 
nie wyjawił.

— Wierzą Panowie w trwałość Dumy?

— Zdania są podzielone. Są między nami 
tacy, którzy obecnej Dumie nie prorokują dłu­
giego żywota. Osobiście nie uważam za wyklu­
czone, żeby trzecia Duma przetrwać nie miała 
całej pięcioletniej kadencji. Ale z tego nie wy­
radza się u mnie bynajmniej pesymizm. Przecież 
proces zasadniczego przeobrażenia się takiego ko­
losu państwowego, jakim jest Rosja, nie może się 
rozegrać w kilka lat

Zadaniem naszym jest oczywiście orjento- 
wać się w sytuacji i operować środkami, które 
— nigdy nie oznaczając odstępstwa od zasad 
kardynalnych — liczą się z realnym gruntem 
politycznym, na którym pracujemy. W drugiej 
Dumie powiedzieliśmy otwarcie, że jedynie na 
podstawie przyznania Królestwu autonomji 
politycznej nuże być rzetelnie unormowany sto­
sunek społeczeństwa polskiego do państwa. Nie 
od nas już zależy, czy i kiedy rząd będzie umiał 
i będzie chciał zrozumieć, że przyznanie nam 
autonomji politycznej leży w bezpośrednim inte­
resie państwa, w interesie jego silnego stanowiska 
wszechświatowego.

Wysunęliśmy w. drugiej Dumie wśród korzy­
stnej atmosfery postulat autonomji jako polity­
czny prcgram. Nie oznacza to, byśmy nie byli 
skłonni do pertraktacji o poszczególne 
ustępstwa, umożliwiające i ułatwiające nam. 
rozwój naszego życia narodowego. Ale, cokolwiek 
robimy, musimy robić z zachowaniem politycznej 
równowagi i narodowej godności Tak 
my pojmujemy politykę realną.

— Pozwoli Pan Poseł, że przy tej okazji 
zapytam o stosunek Koła litewskiego 
do Koła koronnego.

— Proszę Eana, ktoby sądził po objawach 
zewnętrznych, mógłby złego nabrać wyobrażenia. 
Posłowie z Litwy — a jest ich 6 — siedzą oso­
bno, bardziej ku górze Izby, pomiędzy paździer- 
nikowcami, Partją Odrodzenia a muzułmanami, 
podczas gdy my królewiacy, w liczbie 11, zajęli­
śmy miejsca hardziej w lewo, u dołu, gdzie są­
siadujemy z jednej strony z kadetami, z drugiej

2 Jfenryls Sien^iercięz.

Go się raz stało u Sydonie.
(Ciąg dalszy.)

— Umiem grać na cytrze! — zawołał 
nieszczęśliwy Abdolonim.

— Lepiej dla ciebie byłoby o tym nie 
mówić — odpowiedział Marhabał. — To się 
podobać może mojej córce, nie mnie. Wiem, 
że u greków, kto nie gra na cytrze, ten 
uchodzi za gbura i barbarzyńcę. Są tam 
ludzie, którzy nic innego nie czynią, a jednak 
otacza ich sława i — choć trudno temu 
uwierzyć — otacza ich szacunek większy, 
niż cieślów, którzy budują okręty, a nawet 
niż kupców. Ale grecy, to naród dzieci, 
nasz zaś Sydon, to miasto poważne i za­
mieszkałe przez ludzi rozsądnych. Co do 
mnie, uważam, że człowiek młody, zdrów 
i silny, który zamiast pracować gra na ja­
kimś instrumencie lub pisze wiersze — bo 
i tacy bywają u greków — zasługuje na 
równą pogardę jak wróbel, który ćwirka na 
dachu, bez żadnego dla nikogo pożytku. To 
M gdybyś był tylko muzykiem lub poetą, 
byłbym cię kazał odrazu zrzucić ze schodów,

rozsądnymi bowiem słowami nie przemawia 
się do półgłówków.

— Więc nie mogę mieć żadnej nadziei! 
— zawołał Abdolonim.

— Nadzieję, jeśli ci się tak podoba, 
możesz mieć, ale nie możesz mieć i nie bę­
dziesz miał mojej córki. Sani powiedziałeś, 
że twoja prośba jest szaloną, a ja dowiodłem 
ci jak dwa a dwa cztery, że jest prócz tego 
niedorzeczną, a nawet głupią, a zatym. czegóż 
tu jeszcze czekasz?

— Marhabalu — rzek} Abdolonim — 
nie rhciałem mówić ci o tym, co nie jest 
moją zasługą, ale może słyszałeś, że chociaż 
tak prawie ubogi, jak niewolnik, pochodzę 
jednak z rodu dawnych królów sydońskich 
i że w całej Fenicji niemasz człowieka, w 
którymby płynęła szlachetniejsza krew od 
mojej. •

Na to Marhabał zastanowił się znów 
przez chwilę, poczym rzeki ze zwykłą sobie 
rozwagą:

— Słyszałem i — jakkolwiek nie uważam 
tego za rzecz zupełnie pewną, przyznaję, że 
to jest coś. To tłumaczy poniekąd twoją 
zuchwałość i zarazem jest drugim powodem, 
dla którego nie kazałem cię zrzucić ze scho­
dów. Jest zaiste w Sydonie wielu kupców, 
którycbby olśniło twoje królewskie pochodze­
nie. Ale ja, chociaż sam nie należę do 
gminu i szanuję tradycję (przyzwoici ludzie

powinni ją zawsze szanowaó) — w interesach 
jestem, jak ci to już nadmieniłem, przede­
wszystkim realistą. Powiem ci więc, że gdy­
byś ty pochodził z rodu ogrodników, a stał 
się królem, oddałbym ci bez wahania moją 
córkę, albowiem, po pierwsze; mógłbyś mnie 
zrobić dostawcą dworu, o co starałem się. 
napróżno jeszcze za króla Stratona, a powtóre: 
musiałbym przyznać, że ktoś, kto potrafił 
zmienić motykę na berło, ma głowę do inte­
resów lepszą nawet od mojej. A jeśli ty, 
pochodząc z rodu królów, klepiesz taką samą 
biedę jak twój ojciec i jesteś tylko ogrodni­
kiem, to co ja mam o tym pomyśleć ? Oto, 
że wśród przodków twoich były całe pokolenia 
niedołęgów i że ty jesteś także niedołęgą, 
skoro się losem swoim zadowalniasz. Z tych 
wszystkich przyczyn, powtarzam ci jeszcze raz, 
że nie dam ci córki — i nadto, zapowiadam, 
żebyś nie pokazywał się więcej w domu mo­
im, chyba, że przez wdzięczność za naukę, 
jaką ci dałem, opuścisz mi przynajmniej dzie­
sięć procent na rzodkwi i cebuli.

Usłyszawszy to, Abdolonim rozdarł swoją 
i tak już podartą opończę i byłby nieza­
wodnie posypał swą głowę kurzem i popiołem, 
gdyby nie to, że w domu porządnego kupca 
sydońskiego nie było na podłodze ani kurzu, 
ani popiołu.

Lecz gdy w Sydonie księżyc zeszedł i 
psy się uśpiły, różana Thalestris stanęła nagle 
w przebraniu starego eunucha przed Abdolo- 
nimem, który płakał w swoim ogródku, grając 
na cytrze — i, załamawszy ręce, zawołała:

— 0, Abdolonimie! — wszystko przepadło. 
cała nadzieja za nic!

— Za nic! :— jęknął młodzian.
I wydobywszy odpowiednio żałosny dźwięk 

ze strun cytry odstawił ją na bok, a natomiast 
chwycił w objęcia dziewczynę [i począł całować 
jej umalowane henną powieki.

A gdy słodycz pieszczoty ukoiła nieco ich 
zbolałe serca, zapytał:

— Czy mówiłaś z ojcem, Thalestris i czy 
gniew jego nie spadł na twoją lubą głowę?

— Ojciec nie gniewał się _ odpowie­
działa _ ale położył mnie na kolanie i 
osmagał do krwi łodygami róż twoich, żebym 
poznała, że w darach twoich mieści się nie 
radość dla mnie, lecz boleść!...

— Bogowie! — zawołał z rozpaczą, a za­
razem i z zapałem Abdolonim — pozwól mi 
ucałować twe rany!

— Lecz dziewica spuściła oczy: '
— Nie Abdolonimie, na to nie mogę poz­

wolić ...
Nastała chwila milczenia, tylko słowiki 

sydońskie, ukryte w cyprysach, posypywały 
jakby gradem pereł ogród i oboje kochanków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



z trudowikami i eadekami. Stosunek rzeczywi­
sty dwuch Kół jest tego rodzaju, źe każde ma 
wprawdzie osobny zarząd i swoją autonomję, ale 
wszystkie ważniejsze sprawy omawia się na wspól­
nych posiedzeniach, w występach zaś na zewnątrz 
zobowięzuje zasada solidarności. Harmonja 
panuje zresztą zupełnie dobra. Koło litewskie — 
w przeciwstawieniu do naszego — składa się 
z ludzi najprzeróżniejszego zabarwienia polityczne­
go. Programowo do nas najbardziej zbliżony jest 
poseł wileński, ks. M a c i e j e w i c z.

— Pan Poseł z naciskiem podkreślił, jak na­
rodowi demokraci Koła koronnego pojmują zada­
nia realnej polityki. Gzy wolno Pana Posła za­
pytać, co Pan sądzi o politycznej przyszłości 
Partjl Polityki Realnej?

— Nie ulega wątpliwości, że wystąpieniem 
rządu przeciwko Macierzy i „separatystom pol­
skim“ pobudzone zostały na nowo ambicje poli­
tyczne realistów. Rząd pobudził je z całą świa­
domością, czego najlepszym dowodem umotywo­
wanie zawieszenia Macierzy, co przy rozporządze­
niach w czasie stanu wojennego zupełnie nie jest 
przyjętym. Ale, czy to wszystko wiele pomoże? 
Realiści są sztabem oficerskim bez żołnierzy, nie 
mają oparcia na szerokiej podstawie ludowej, stąd 
jako partja przyszłości nie mają. Poszczególne 
jednostki mogą zasługiwać na szacunek. Sam 
z szacunkiem odnoszę się do całego szeregu rea­
listów.

Nadmienię jeszcze, że w okresie rewolucyj­
nym realiści zbliżyli się byli znacznie do Naro­
dowej Demokracji, widząc w niej jedyną siłę 
realną, która zdolna była przeciwstawić się socja­
lizmowi i anarchji społeczne). Gdy Narodowa 
Demokracja pod tym względem zadanie swe speł­
niła, gdy niebezpieczeństwo wewnętrzne minęło, 
realiści odsunęli się znów od nas. Dziś więcej 
niż kiedykolwiek mają nadzieję, źe wybiła dla 
nich godzina.

Charakterystycznym jest, że zgórą półtora 
roku, a więc od powołania po raz pierwszy Rady 
państwa, nasi realiści, należący do tajże Rady, 
wchodzą w skład stronnictwa Centrum, Łj. stron­
nictwa popierającego rząd. Tymczasem mimo to 
nietylko żadnej koncesji dla narodu nie uzyskali, 
ale nie byli w stanie przeszkodzić żadnemu cioso­
wi, wymierzonemu przeciwko społeczeństwu pol­
skiemu.

— A Związki katolickie? — zapy­
tałem.

— Muszę przedewszystkim zrobić zastrze­
żenie, źe Związkom katolickim zbliska się nie 
przyglądałem, niema ich bowiem w bliżej mi 
znanych okolicach kraju. Związki katolickie dzia­
łały dotąd — tak przynajmniej głoszą — wyłą­
cznie w kierunku religijno-moralnym. Zdaje się, 
jakoby obecnie zaczęły się w nich budzić aspi­
racje polityczne. Osobiście mam poważne wątpli­
wości, czy leży właśnie w interesie Kościoła, 
by w kraju tak katolickim, jakim jest Królestwo, 
tworzono specjalne Związki katolickie. Co innego 
w krajach z ludnością mieszaną pod względem 
wyznaniowym, jak Litwa (gdyby tam tworzenie 
Związków katolickich było dozwolonym) lub Niem­
cy, ale w Królestwie spowodować to może dziele­
nie społeczeństwa na katolików pierwszej i drugiej 
klasy. To zaiste nie leży w interesie Kościoła.

Nie chciałbym przesądzać, jaki między 
Związkami katolickimi a Narodową 
Demokracją ułoży się w przyszłości trwały 
stosunek. Jestem tego zdania, źe obecny spór i 
niejednokrotnie zacięta polemika spowodowane są 
przeważnie nieporozumieniami, które można usu­
nąć. Przecież gdyby tak nie było, nie staliby 
najdzielniejsi księża-patryjoci w szeregach demo- 
kratyczno-narodowych. Na nieszczęście rozdyma 
się nieporozumienia, uogólnia się zdania wypo­
wiedziane przez tę czy ową jednostkę i wytwarza 
w ten sposób antagonizm pozornie zasadniczy. 
Narodowa Demokracja od samego początku — a 
pracuje obecnie w Królestwie już dwadzieścia i 
kilka lat — uwzględniała zawsze na wskroś kato­
licki charakter społeczeństwa polskiego jako cało­
ści, a obronę interesów Kościoła katolickiego 
uznała za postulat programowy.

— Czy wolno mi jeszcze Pana Posła zapytać 
o stan rzeczy w szkolnictwie ludowym?

— O widokach utrzymania tych szkół, które 
z Macierzą pośrednią tylko miały styczność, nic 
Panu pewnego powiedzieć nie mogę, bo, jadąc z 
Petersburg, zatrzymałem się w Warszawie za­
ledwie kilka godzin. Co zaś dotyczy szkół rzą­
dowych, to panuje w tej dziedzinie zupełna 
dowolność. Nowe przepisy zprzed dwuch laty, 
wydane wskutek oporu nauczycielstwa polskiego, 
zaprowadziły w szkołach ludowych polski język 
wykładowy. Ale część tylko szkół funkcjonuje 
zgodnie zupełnie z owymi przepisami. W nie­
których kilkoletnich wykłada się na niższych 
stopniach po polsku, na wyższych po rosyjsku. 
Ale są i takie, i to bardzo liczne, szkoły, w któ­
rych się zupełnie ignoruje nowe przepisy o języku 
wykładowym. Jednym słowem — istna mozaika, 
zależna od lokalnych warunków i od osób.

— Czy wobec ciosu, który zadano Macierzy,

nie powinno społeczeństwo dołożyć starań, by za­
prowadzono w rządowych szkołach lu­
dowych wszędzie polski język wy­
kładowy?

— Niewątpliwie w tym kierunku można 
i należy jeszcze wiele zrobić. Ale niech Pan 
pamięta, źe żyjemy pod grozą stanu wojennego. 
Wiadomo, jakie to za sobą pociąga skutki i jak 
paraliżuje legalne zupełnie upominanie się o 
swoje prawa.

— Panie Pośle, nie chciałbym Pańskiej nad­
używać cierpliwości, ale możeby mi Pan na za­
kończenie jeszcze w kilku krótkich słowach scha­
rakteryzował swój pogląd na chwilę obec­
ną w państwie!

— Owszem, określę to krótko. Organizm 
państwowy jest chory. Rząd, uporawszy się z 
rewolucją, która się sama wyczerpała, zabrał się 
do leczenia chorego państwa, ale zamiast chorobę 
leczyć organicznie, pragnie ją uzdrowić środkami 
mechanicznymi, mianowicie represją. To do celu 
nie wiedzie.

Na tym skończyła się nasza dyskusja poli­
tyczna.

Dr. MarjanSeyda.

Wniosek wolnomyślnych 
o zmianę projektu ustawy o zebraniach 

i stowarzyszeniach.
W imieniu Wolnomyślnej Partji Ludowej zło­

żyli posłowie Müller z Meiningen i Traeger 
w komisji, która obraduje nad projektem ustawy 
o zebraniach i stowarzyszeniach, wniosek żąda­
jący w 14 artykułach daleko idących zmian w 
projekcie rządowym.

Przedewszystkim podajemy jako najważniejszy 
i najwięcej nas interesujący paragraf 7. w 
brzmieniu proponowanym przez wolnomyślnych:

E o z p r a w y na zebraniach publicznych 
odbywają się z reguł y w j ę z y k u n i e- 
m i e c k i m.

J e ż e 1 i na zebraniu publicznym roz­
prawy toczyć się mają w język u o b c y m, 
muszą urządzający zebranie wręczyć władzy 
policyjnej (paragrafem 3. ust, 1. przewidziane) 
z a w i a d o m i e n i e p r z y n a j ni niej 3 
r a z y 2 4 godziny przed r o z p o- 
c z ę c i e m z e b r a n i a. W zawiadomieniu 
należy wskazać zamiar obradowania w obcym 
języku oraz wymienić odnośny obcy język.

Na zebraniach, które n i e zostały z a- 
in e 1 d o w a n e wedle przepisu ust. 2.. jest 
używanie języka obcego z a k a z a n e.

Zawiadomienia wedle ust. 2. nie może 
zastąpić publiczne ogłoszenie zebrania.

Oprócz tego proponują wolnomyślni nowy 
paragraf, opiewający, że zebrania przed­
wyborcze nie podlega j ą o g r a n i- 
c z e n i o m zawartym w § 7.

Wniosek wolnomyślnych projektuje pozatym 
jeszcze następujące ważne zmiany:

W § 1. ma być dodane wyraźne zastrzeżenie, 
źe swoboda zebrań i stowarzyszeń podlega tylko 
tym ograniczeniom, które niniejsza ustawa 
przepisuje lub dopuszcza.

Zamiast określenia »towarzystwo, mające na 
celu wywieranie wpływu na sprawy 
publiczne« powiada zmieniony § 2. wyraźniej 
i ściślej: »towarzystwo, w którym omawia lub 
roztrząsa się sprawy polityczne (towa­
rzystwo polityczne)«. W tymże § 2. ma być do­
dany przepis, wedle którego towarzystwa 
wyborcze od dnia ogłoszenia wyborów aż do 
ukończenia ich zwolnione są od obo­
wiązków wyszczególnionych w § 2., jak podanie 
policji ustaw, spisu członków zarządu, komuniko­
wanie zmian itd.

Zupełnie nowy paragraf, wsunięty za § 2., 
normuje szczegółowo sposób postępowania przy 
rozwiązywaniu towarzystw polity­
cznych przez władzę. Paragraf ten opie­
wa : Towarzystwa wymienione w § 2. może roz 
wiązać centralna władza krajowa, jeżeli cele i 
uchwały ich sprzeciwiają się ustawom kar­
nym. W razie bezpośredniego niebezpieczeństwa 
może wyższa władza administracyjna zarządzić 
tymczasowe zamknięcie towarzystwa na prze­
ciąg tygodnia. Zarządzenie to traci prawo • 
mocność, jeżeli w ciągu tego tygodnia centralna 
władza krajowa zamknięcia towarzystwa nie po­
twierdzi. Przeciw rozporządzeniu centralnej wła 
dzy krajowej można w przeciągu dwóch tygodni 
wnieść skargę do sądów administracyjnych, a 
gdzie te nie egzystująi do odnośnego sądu zie­
miańskiego.

Ważne są dalej zmiany w § 3, dotyczącym 
zgłaszania zebrań publicznych na 
p olicji.

Po pierwsze zamiast pojęcia »zgromadzeń w 
celu omawiania spraw publicznych« używa projekt 
wolnomyślnych ściślejszego wyrażenia: „publiczne 
zebrania w celu omawiania spraw polity­
cznych“. Następnie zamiast zgłoszenia na po­
licji wystarczy także poprzednie, publi­
czne ogłoszenie zebrania, wreszcie jako 
publiczne uważa się tylko takie zebrania, na 
które za publicznym zaproszeniem każdy bez­
płatnie lub za opłatą wstępnego ma przystęp. 
Zebrania towarzystw, na które tylko 
członkowie mają przystęp, nie sąpu- 
blicznymi, chociaż odbywają się w 
lokalach publicznych.

Osobny paragraf zaznacza, że zebrań, na któ-

ryoh wyłącznie omawiane mają być sprawy za­
robków robotniczych, polepszenia ich przez 
strajk it. d. nie uważa się za zebrania 
w celach politycznyoh.

Zgromadzenia pod gołym niebem mają 
być podane policji nie 48 godzin jak chce projekt 
rządowy, lecz tylko 24 godziny przed rozpo­
częciem. Pozwolenie może być odmówione tylko, 
jeżeli obawiać się należy zatamowania komuni­
kacji publicznej, a nis jak dotąd, „jeżeliby zacho­
dziły obawy dla porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego“.

Wreszcie ma być dodany paragraf nakłada­
jący karę 150 mk. na urzędników, którzy 
wbrew przepisom tego prawa odmówią wystawienia 
poświadczenia, że zebranie zostało na policji zgło­
szone.

Poseł Gathein przeciw polityce 
antypolskiej.

Gryijs, 5. stycznia.
Wczoraj w sobotę odbyło się tu zebranie 

wolnomyślnych, na które stawiło się około 1000 
osób; na którym tutejszy poseł do Parlamentu 
Gothein mówił o obecnym położeniu politycz­
nym i o polityce bloku.

Blok, zaznaczył mówca, nie ma wielkiej racji 
bytu. Istnieje dlatego, aby nie dopuścić Centrum 
do decydującej roli i utrzymać na stanowisku 
księcia Bülowa. Lepiej bowiem, jak mówią nie­
którzy, źe mamy kanclerza, który ładne, este­
tycznie doskonałe wygłasza mówki, niż gdyby 
miał przyjść inny, któryby tsgo nie umiał.

Referując następnie o nowych projektach, 
które mają stać się prawami, rozwiódł się mówca 
szeroko o polityce antypolskiej, o para­
grafie z projektu ustawy o stowarzysze­
niach oraz o wywłaszczeniu.

Ucisk i krzywdy, wyrządzane przez rząd po­
lakom, należy ostro potępić. Przedewszystkim zaś 
należy potępić ową niemoralną zasadę: .siła 
przed prawem*, którą się względem polaków 
stosuje. Taka polityka gwałtu godna jest państwa 
zb.... ale nie państwa kulturalnego i cywilizowa­
nego. Lecz co gorsza, polityka ta jest bezce­
lowa, bo zwrócona przeciw ideom, których 
zgnieść nie można, a po drugie jest dla niemców 
szkodliwa, bo pozbawia ich sympatji zagra­
nicy, jak to dowodzi protest Parlamentu austry- 
jackiego przeciw nowym projektom antypolskim.

Nowela osadnicza zabrania polakom pobudo- 
wywać się, nic więc dziwnego, źe kupują sobie 
wozy cygańskie t w nich zamieszkują. Ale 
i tego nie życzy się polakom i nie pozwala się 
im w wozie takim rozniecić ognia. Przed kilku 
dniami zaszedł wypadek, że zakazano mimo trzas­
kającego mrozu wóz ogrzać, w którym mieszka 
właściciel z żoną i małymi dziećmi (głosy obu­
rzenia na sali). I potym żąda się jeszcze od po­
laków, aby kochali państwo, które w ten sposób 
się z nimi obchodzi!

Szczytem................ jest zamach na własność
prywatną czyli pruski projekt ustawy o wy­
właszczeniu. Li tylko dlatego, źe ktoś uro­
dził się polakiem i mówi po polsku, ma być — 
coprawda za wynagrodzeniem — wypędzony z 
siedziby i ziemi, którą kocha i którą on i jego 
przodkowie tyle lat uprawiali. Opiewa się miłość 
do ziemi ojczystej, własność uważa się za coś 
świętego, a tutaj bez powodu chce się wyrzucać 
ludzi z siedzib odwiecznych, z zagonów ojczystych. 
Co za parodja słów Schillera: »Sei im Besitz und 
du bist im Recht und heilig wird’s die Menge 
dir halten«.

Szanujmy swój język ojczysty, nie wolno 
nam więc i polakom brać za złe, że przywiązani 
są do mowy polskiej. Przeciw temu zwraca się 
§ 7. prawa o stowarzyszeniach. Para­
graf ten jest niemożliwy. Będę przeciw 
niemu głosował, chociażby cały 
projekt miał wskutek tego upaść. 
Stanowi ów paragraf próbę przeniesienia pruskiej 
polityki antypolskiej do Parlamentu, i dlatego 
tym energiczniej trzeba przeciw niemu wystąpić.

Po p. Gotheinie zabrał głos profesor 
gryfijski i poseł do Parlamentu dr. Stengel, 
i oświadczył, źe w zupełności podziela zapatry­
wania swego kolegi frakcyjnego; i on także jest 
stanowczo przeciwny paragrafowi 7., 
który należy usunąć.

Prof. Schilcking z Marburga wygłosił 
3. bm. w K a s s e 1 na publicznym zebraniu wy­
kład na temat: Liberalizm a polityka 
antypolska. Po wykładzie, nad którym wy­
wiązała się bardzo ożywiona dyskusja, przyjęto 
następującą rezolucję:

Dzisiejsze liberalne zebranie ludowe potę­
pia jaknajo strzej wszelkie ustawy 
wyj ątkowe przeciw mniejszościom narodowym. 
Zamach na język ojczysty wszystkich 
obywateli nie mówiących po niemiecku w pro­
jekcie ustawy o zebraniach i stowarzyszeniach, 
oraz pruski projekt wywłaszczenia 
szkodzą ffi najwyższej mierze naszemu autoryteto­
wi jako państwa prawa i narodu kulturalnego. 
Zebrani wzywają partje liberalne, aby te nowe 
ustawy wyjątkowe jaknajostrzej 
zwalczały.

Beri. Tagebl. donosi, że w Marburgu na 
wielkim zebraniu liberalnym postawiono profesora 
Schuckinga jako kandydata naposła 
przy tegorocznych wyborach do Sejmu.

Pos. Naumann przemawiał na zebraniu 
liberalnym w Hamburgu na temat polityki 
blokowej. Mówca oświadczył przytym, źe klauzula 
wyjątkowa w projekcie ustawy o zebraniach i sto­
warzyszeniach jest dla liberałów absolutnie nie 
do przyjęcia o ile przepis ten doty­

czy ziem polskich. Co do innych dzielnic, 
to możnaby nad tą kwestją dyskutować.

„Środki represyjne polaków?“
Pod tym tytułem rozpisuje się dzisiejszy Beri. 
Tagebl. w sposób obliczony widocznie na sen­
sację o bojkocie niemieckich ziemian 
ze strony polskich robotników sezo­
nowych. Gazeta ta donosi, źe powołaną została 
do życia organizacja polskich robotni­
ków sezonowych z Królestwa i polskich 
agientów, bez których pośrednictwa niemożna 
robotników dostać. W porozamieniu z tymi orga­
nizacjami ma jakichś szeroko rozgałęziony komi­
tet wpływowych „wielkopolskich agitatorów“ w 
Królestwie, Poznańskim i Prusach Zachodnich 
organizować bojkot rolników niemieckich.

Agientom polskim chodzi przytym takie 
przedewszystkim o to, aby pozbyć się patronatu 
agientów i urzędników niemieckiej Centrali dla 
robotników rolnych. Organizacje agientów obej­
mują gubernje warszawską, podolską, kaliską, 
płocką i piotrkowską. Sieć tych organizacji jest 
bardzo ścisła. Aby zapewnić sobie poparcie ro­
botników, ustanowił zarząd związku agientów pro­
jekt normalnego kontraktu robotniczego, 
który przedstawia znaczne korzyści dla robotni­
ków. Organizacja agientów zobowiązała się w 
pierwszej linji umieszczać robotników u pol­
skich właścicieli ziemskich, którzy ze swej 
strony obowiązują się w jak najszerszej mierze 
przyczynić się do zaspokojenia narodowych i 
religijnych potrzeb swych ludzi. Nadmiar 
robotników ma być skierowany do południowych 
Niemiec lub do Danji.

Tagebl. dodaje, że podobny ruch powstaje 
także w Galicji i wyraża obawę, źe niemieccy 
rolnicy wkrótce odczuwać będą dotkliwy brak ro­
botnika rolnego.

W powyższym artykule berlińskiej gazety są 
wiadomości dobre i mylne bardzo ze sobą pomie­
szane. Wedle naszych dokładnych informacji 
tworzy się rzeczywiście w Królestwie organi­
zacja celem opieki nad wychodź­
cami, ale organizacja ta z bojkotem 
rolników niemieckich nic niema 
wspólnego. Wszelkie doniesienia o rzekomej 
agitacji bojkotowej, o komitecie wielkopolskich 
agitatorów itd. należą już zupełnie w dziedzinę 
bujnej fantazji redaktorów berlińskiego Tage- 
blattu.

List otwarty do dr. Hoetzscha, pro­
fesora przy tutejszej Akademji poznańskiej wydał 
nakładem księgarni Tempłowicza hr. Broel- 
Plater pod tytułem: „Sind die Polen Staats- 
venâther?“ stron 31. Broszura jest ciętym ję­
zykiem napisana i daje temu znanemu hakatyście 
znakomitą odprawę na jednę z jego rozpraw w 
kwestji polskiej. Hr. Broel-Plater radzi mu mię­
dzy innymi, żeby dał opatentować swe specjalne 
napaści na polaków, żeby się czasem do ich autor­
stwa nie przyznawał Wagner lub Tiedemann. 
Autor poświęca swą broszurę rozsądnej i uczciwej 
publiczności niemieckiej.

Prof dr. Hoetzsch to jedna z najzjadliw- 
szych hakatystycznych figur w Poznaniu. Dość 
wysoki, chudy, mówi na katsdrze na ul. Rycer­
skiej, jak gdyby nieco zakłopotany, wystraszony. 
Za to w piórze jest zuch. Pisuje do Schles. Ztg., 
jeździ z wykładami po Poznańskim. To wszystko 
należy do jego zawodu. Czy pisuje także do Pos, 
Tageblattu, nie wiadomo, gdyż tam zachowują 
wszystko w wielkiej tajemnicy z względu na to, 
że tam umieszczają swe artykuły zupełnie inne 
figury od prof. Hoetzscha.

Na broszurę hr. Broel-Platera zwracamy 
uwagę naszych Czytelników.

O sytuacji w Pszczyńsko-Rybni- 
ckim donosi Oberschl. Volksstimme, źe 
polacy tym razem nie ustanowią już kandyda­
tury księdza, źe natomiast w rachubę wschodzą 
pp. dr. Biały z Rybnika oraz emer. profesor 
gimnazjalny Badura z Pszczyny.

Możemy oświadczyć, że pierwsza połowa 
twierdzenia Oberschl. Volksst. przesądza przed­
wcześnie sprawę, źe druga zaś jest zupełnie bez­
podstawną. Polski Prow. Komitet Wyborczy po­
weźmie decyzję w tych dniach.

O pruską reformą wyborczą. Jak
już pisaliśmy, wnioski o zmianę ordynacji wybor­
czej staną prawdopodobnie w p i ą t e k na porzą­
dku obrad Izby posłów. Berlińska Post donosi, 
źe na interpelacje odpowie sam książę Biilow.

Ankieta Sienkiewicza u wywłaszczeniu.
Paryż, 5. stycznia.

19) Jules Claretle, członek Akademji 
Francuskiej:

Drogi Panie! Wymowny protest Pański na 
rzecz Polski, duszy i mowy polskiej, jest prostym 
ale niezbitym wyrazem uczuć wszystkich istot 
ludzkich, czy to obywateli, czy to narodów.
.............sędziowie w Berlinie. Znajdą się tam
sumienia. Będą one na równi z nami wzburzone
przeciw............., którą Pan potępia. Pismami
swymi wsławiłeś Pan literaturę narodu swego. 
Teraz stwierdzasz Pan jego żywotność tym ape­
lem, który jest prawdziwym czynem. Francuz, 
który oglądał rok 1870.—71. nie może Panu od­
mówić uznania i zachęty. Całym sercem kojarzę 
się z Panem. Trwajcie! świat jest z wami

Jules Claretie.
20) Edmund Bernus. profesor lyceum 

w Anecy, autor książki p. t. „Polacy a pru­
sacy“ :

Już prawo z roku 1904. było niesprawiedli­
wością ............. A tegoroczne pobodzi oburzenie
wszystkich, którzy nie przyznają żadnemu pań­
stwu prawa............. Nie może ono jednak nie-
stety zadziwić nikogo z pośród tych, którzy choć-



by cokolwiek zetknęli się z współczesnymi Pra­
sami. Jest rzeczą niezbędną, by Europa zwróciła 
uwagę na sposób, w jaki giermanizacja rolę swą 
pojmuje, gdyż jest to groźba dla najświętszej 
wolności Ani gwarancje konstytucyjne ani mi­
nione przyrzeczenia, ani niebezpieczeństwo prece­
densu stworzonego przez tę niezwykłą............. ,
nie zdołały zatrzymać..............na tej drodze nie
szczęsnej, którą toczy się śladami Ostmarkvereinu. 
Jest to lekcja, której narody europejskie nie po­
winny zapomnieć.

Godzi się także nie zapemnieć wspaniałego 
przykładu, który dają polacy pod panowaniem 
pruskim. Walcząc tak, jak walczą, sięgają swym 
działaniem poza granice własnego narodu, gdyż 
staje się ono ogólno-ludzkim wzorem w najszer­
szym znaczeniu tego wyrazu.

Oby zwycięstwo nie przypadło . ....................
Leży to w interesie nas wszystkich.

Edmund Bernus.
31) Leon Dierx, literat:
Pełen oburzenia protest Sienkiewicza, w imię 

prawa, w imię sprawiedliwości, w imię ojczyzny, 
w imię cywilizacji, w imię ludzkości, zapalić musi 
wszystkie serca, rozgrzać wszystkie ręce.

Leon Dierx.
22) Emile Durkheim, profesor filozofii 

w Sorbonie :
Nie znam w szczegółach prawa, które przed­

łożono obecnie Sejmowi pruskiemu. Ale zasada, 
aa której się opiera, musi wywołać światowy ruch 
potępienia. Za obowiązek sobie poczytuję przyłą­
czyć się do niego.

Emile Durkheim.
23) Louis Leger, profesor literatur sło­

wiańskich w Collège Ue France, członek Instytutu:
Od lat z górą czterdziestu oskarżam..............

polityki niemieckiej, a szczególnie pruskiej wzglę­
dem słowian. Z pełni serca łączę się z Panem 
w proteście przeciw............. . która się gotuje.

Spodziewajmy się mimo wszystko, źe godzina 
sprawiedliwości nadejdzie i powtórzmy okrzyk 
ojców waszych: „Jeszcze............. «

Louis Leger.
24) Maurice Dulourmentelle, pro­

cesor w Collège libre des sciences sociales:
Przyłączam się w zupełności do Pańskiego 

protestu przeciw projektowi rządu pruskiego 
o przymusowym wywłaszczeniu. Ten środek, 
którego nie może usprawiedliwić żaden wzgląd na 
giermanizację, spotkał się już w chwili obecnej 
i to z całą pewnością z odrazą sumienia europej­
skiego; najelementarniejsza moralność i zasady 
prawa narodów potępiają go.

Z punktu widzenia czysto społecznego, t. j. 
tego, na którym stawiają mnie me studja, zadzi­
wić musi również przedłożenie takiego projektu. 
Jakiż to argument da socjalistom rząd pruski, 
który pragnie ich zwalczać! Cóż odpowie on 
kolekty wistom, żądającym ogólnego zniesienia 
własności prywatnej, gdy powołają się oni na 
przykład szczegółowy wywłaszczenia polaków ? 
Jakimikolwiek subtelnościami prawniczymi chcia- 
noby uzasadnić wywłaszczenie przymusowe, wszyst­
ko się streści w . . . ., jednostki, by zająć iej 
miejsce. J 1

Nigdy nie ukrywałem sympatjl, którą żywię 
dla kultury niemieckiej, z którą się blisko sty­
kam. Tym śmielej mogę wyrazić życzenie, w in­
teresie jej samej, w interesie cywilizacji, w inte­
resie sprawiedliwości, należnej polakom, by Niemcy 
same podniosły z kolei energicznie głos i zmusiły 
skonfederowane Prusy do porzucenia tego pro­
jektu. r

Bacz przyjąć, Panie, wyrazy...
Maurice Dufourmantelle.

Z zaboru rosyjskiego.

Krzewienie prawosławia.
Konsystorz prawosławny chełmski zwrósił się 

do bractw parafjalnych o nadesłanie mu swych 
opinji, czyby bractwa nie mogły podjąć się krze­
wienia prawosławia, a przedewsiystkim zaś od­
działywać na tych parafjan prawosławnych, którzy 
stają się szkodliwymi dla wyznania prawosławne­
go. Również, aby bractwa zajęły się nawraca­
niem na prawosławie osób, które przeszły na wy­
znanie katolickie i w tym duchu oddziaływały 
na nie.

Na zapytanie powyższe odpowiedziało ducho­
wieństwo 9. dekanatów prawosławnych: Hrubie­
szowskiego, Bialskiego, Włodawskiego, Radzyń- 
8kiego. Tomaszowskiego, Janowskiego, Chełmskie­
go i Siedleckiego. Za wyjątkiem dziekanatu To­
maszowskiego duchowieństwo prawosławne pozo- 
stałykh dziekanatów na specjalnych naradach 
przyszło do wniosku, że w obecnych warunkach 
w Chełmskim podjęcie tego zadania jest niemożli­
we, bo >nowi katolicy« unikają styczności z pra­
wosławnymi i na nawoływania, aby powrócili na 
wyznanie prawosławne, oświadczają, że będą trwali 
przy wierze katolickiej. Duchowieństwo sądzi, że 
wszyscy »nowi katolicy« zostali już straceni dla 
prawosławia i dla narodowości rosyjskiej. Propo­
nowana zaś akcja jeszcze gorzej zaostrzy stosunki 
wśród prawosławnych i pociągnie za sobą jeszcze 
więcej odpadnień od prawosławia.

Tylko dekanat Tomaszowski orzekł, źe nie­
które bractwa już rozpoczęły akcję, stosując boj­
kot do odszczepieńcówi

Samorząd w Królestwie.
Towar, pisze: W połowie stycznia przybę­

dę do Petersburga gienerał-gnberuator warszaw- 
3*k gienerał Skałon, celem wzięcia udziału w po­
siedzeniach rady miniaterjum spraw wewnętrznych 
w sprawi« wprowadzenia w gubernjach Królestwa 
Polskiego samorządu ziemskiego.

Krótkie wiadomości.
— O kościół w Czarney. Ks. Rogal- 

d» proboszcz Czarnecki, otrzymał pozwolenie na 
Obieranie składek do wysokości 5491 rubli na po- 
jkwignięcie z upadku kościoła w Czarscy, pamiątki 

Stefanie Czarnieckim.
— Płock. Po zawieszeniu Macierzy w

Płocku zamknięte zostały należące do niej w tym 
mieście dwie szkółki początkowe, męska i żeńska, 
czytelnia i dom ludowy. Pozostało bez nauki 
kilkaset dzieci. Dom ludowy liczył około tysiąca 
członków. Towarzystwo Pomocy Naukowej za­
mierza otworzyć dom ludowy, podobny do domu 
Macierzy, w ustawie swojej ma bowiem zastrze­
żoną możność założenia domu podobnego.

— List pasterski We wszystkich ko­
ściołach dyecezji kujawsko-kaliskiej odczytano w 
dzień Nowego Boku list pasterski ks. biskupa 
Zdzitowieckiego w sprawie wychowania dzieci.

Położenie w Rosji.

Rozłam w związku prawdziwych rosjan. 
Petersburg, 5. stycznia. (TB W.) Wśród 

członków związku prawdziwych rosjan nastąpił 
rozłam. Wiceprezydent Puryszkiewicz i kilku 
innych założycieli wystąpiło ze związku po dłuż­
szej kampanji prasowej przeciwko prezydentowi 
Dubrowinowi. Puryszkiewicz zakłada nowe 
wszechrosyjskie stronnictwo monarchiozne o kie­
runku więcej umiarkowanym. Równocześnie proto­
jerej Hermogenes przygotowuje utworzenie wszech- 
rosyjskiego związku prawosławnego.

Echa procesu wyborskiego.
Z głosów prasy petersburskiej z powoda wy­

roku w procesie wyborskim przytaczamy parę bar­
dziej charakterystycznych opinji:

Wyrok — pisie Towariszcz — jaki za­
pad! w sprawie posłów pierwszej Izby, wydał się 
niewątpliwie wszystkim bardzo niespodziewanym: 
trzy miesiące więzienia za „przestępstwo“, o któ­
rym krzyczał cały Olimp biurokratyczny, za 
„czyn“, który porównywano do buntu i nawet do 
podpalania własnej ojczyzny — czyż to wygląda 
ua okrzyk oburzonego sumienia sędziowskiego? 
Nie jest to jednak również i .łaska“ sądu, gdyż 
najpierw — w naszych sądach oddawna już „ła­
ska“ nie odgrywa żadnej roli, a następnie — nikt 
jej tu nie szukał i nie domagał się.

Nie, to jest oczywiście prosta bezsilność sądu. 
Rozmach oskarżycieli był kolosalny, ale nawet 
prokurator nie mógł przeskoczyć 129. artykułu, 
zawierającego w sobie obecnie wszystkie prawa 
rosyjskie — nie mógł zaś tego uczynić dlatego, 
źe nieostrożny skok mógł był zniszczyć i rozwalić 
wszystkie parkany zdrowego rozsądku, logiki i wła­
snej godności. I oto góra zrodziła mysz: oskar­
żano o podpalenie ojczyzny, a skazano, jak za nie­
ostrożną jazdę po mieście«.

Tyle radykalny Towariszcz. Inaczej, a 
bardziej jeszcze ostro stawia kwestję umiarkowane 
Słowo:

Jakie wrażenie wywołać może wyrok sądowy?
Wrażenie naraszonego prawa, wrażenia prze­

sądzonego zgóry procesu politycznego, który ni­
gdzie, ani w Rosji, ani poza jej granicami nie 
może wywołać pomyślnego efektu. Jednocześnie 
zaś, jak gdyby przez jaskrawy reflektor, oświetlona 
została wielka chwila historyczna — spotkanie 
się dwuch systemów państwowych, starego i no­
wego.

Zadowolony jest z wyroku, rzecz prosta, tylko 
konserwatywno-reakcyjny odłam prasy rosyjskiej. 
Oto co pisze np. S w i e t:

Wyrok wydano łagodny, ale szło tu nie o 
samo imię, lecz o to, aby występek nazwany zo­
stał po imieniu. Kadeci wyborscy aż do ostatniej 
chwili nie przyznali się do winy. Ludzie ci, któ­
rzy podburzali naród przeciwko monarsze, pysznili 
się ze swego postępku, eheieli wystąpić w chara­
kterze bohaterów narodowych, i oto sąd dał nale­
żytą ocenę tego „bohaterstwa“.

Przestępstwo nazwane zostało przestępstwem. 
Na tym polega znaczenie wyroku.

Krótkie wiadomości.
— Śmierć Komarowa. Zaany pansla- 

wista, pułkownik Komarow, główny redaktor 
Swjeta, umarł 4. bm. rano w Petersburgu.

— Wyroki śmierci. Dwóch morderców 
inżynierów Bersa i Nyberga w Petersburga ska­
zano na śmierć przez powieszenie, jednego uwol­
niono. Sąd postanowił jednak stawić wniosek o 
złagodzenie wyroku.

— Niedoszły zamach. Jakaś kobieta 
usiłowała wtargnąć do mieszkania admirała flety 
czarnomorskiej Wirena, który stanął w hotelu w 
Petersburgu. Tajni agienoi policyjni aresztowali 
ją i znaleźli przy niej browning. Aresztowana nie 
chce wyjawić swego nazwiska.

— Zaprzeczenie. Pet. Ag. Telegraf, 
donosi, źe pogłoski o zamachu ua Stoiypina, jakie 
pojawiły się w kilku pismach, są prostym wy­
mysłem.

— Bandytyzm. Banda składająca się 
z 50 opryszków zniszczyła w sobotę w nocy 
szyny kolejowe pomiędzy stacjami Bejukjaszyk i 
Karjaay kolei transkankazkiej w celu obrabowania 
pociągu pocztowego. Wydany naprzód pociąg 
wojskowy wykoleił się i 7 żołnierzy odniosło rany. 
Nastąpiła wymiana strzałów pomiędzy wojskiem a 
bandytami, którzy w końcu zniknęli w ciemno­
ściach. Pociąg pocztowy, który przewoził 2 mil- 
jony rubli, zatrzymano przez noc na stacji Karja- 
sy. Nazajutrz rano znaleziono na moście, nieda­
leko zniszczonych szyn maszynę piekielną, naboje 
karabinowe i materjał opatrunkowy.

Wiadomości polityczne.

Z Watykanu.
Rzym, 6. stycznia. (TBW.) Italie donosi, 

źe papież w najbliższym czasie ogłosi Motuproprio 
dotyczące zreorganizowania watykańskiego sekre­
tariatu państwowego. Sekretarjat obejmować bę­
dzie odtąd trzy wielkie działy, mianowicie: poli­
tyczny, dyplomatyczny i dla nadzwyczajnych 
spraw kościelnych. Oprócz tego urządzoną zostanie

osobna kanoelarja dla orderów. Na czele trzech 
działów staną prałaci Scapinelli, Benigoi i Marini. 
Główne kierownictwo pozostanie w rękach ks. kar 
dynała Merry del Val.

Courriere dltalia donosi, że szerzone w pią­
tek i sobotę pogłoski o lekkiej niedyspozycji Ojca 
św. są całkiem nieuzasad clone. Papież cieszy 
się wyśmienitym zdrowiem i posłuchaaia odby­
wają się bez przerwy.

Zmiany w ministerjum francuskim.
Paryż, 6. stycznia. (TBW.) Rada mini­

strów w pałaou elizejskim mianowała Brianda 
ministrem oświaty i sprawiedliwości, D u m e r - 
gue ministrem nauki, a Cruppiego mini 
atrem handlu. Podobno Clemenceau dla tego 
zdecydował się na zaofiarowanie teki ministra 
sprawiedliwości dotychczasowemu ministrowi oświa­
ty Briandowi, ponieważ ministerjum to z powodu 
postanowionego przez Senat śledztwa w sprawie 
likwidacji dóbr klasztornych i połączonych z tym 
licznych procesów stało się prawdziwym posterun­
kiem bojowym i wymaga od męża stojącego na 
czele nadzwyczajnego uzdolnienia i niezwykłe 
stanowczośoi. Z tej przyczyny także oddzielono 
wydział knltu od ministerjum nauki i przydzie 
łono go do ministerjum sprawiedliwości. Briand 
zdecydował się na przyjęcie podwójnego urzędu 
dopiero po naradzie z kilkunastu zaprzyjaźnio 
nymi posłami.

Nowe zaburzenia w Maroku.
Tánger, 6. stycznia. (TBW) Marokańczycy 

opierają się zorganizowaniu policji europejskiej w 
swoim kraju. Z Tetuanu donoszą, źe 400 naj­
poważniejszych obywateli przybyło w deputaoji do 
baszy, aby zaprotestować przeciwko zaprowadzeniu 
policji hiszpańskiej. Basza odpowiedział, że nie 
może sprzeciwiać się reformom potwierdzonym 
przez sułtana, poczym deputacja prosiła Moham­
meda el Torres, aby piśmiennie wezwał sułtana 
do cofnięcia odnośnej reformy. Odmowne stano­
wisko baszy wywołało w mieście i okolicy silne 
wzburzenie. Dwa szczepy Wairas i Bsnider za­
grażają Tetuanowi. Kolonja hiszpańska posiada 
dostateczny zapas broni i żywności. Hispanie i 
inni europejczycy schronili się do kościoła i kon­
sulatu, gdzie zamierzają się bronić. Władzom 
wojskowym w Cencie i Algeciras polecono, aby 
trzymały wojsko w pogotowiu. Hiszpański mini­
ster spraw zewnętrznych zaprzecza pogłosce, jako­
by ludność w Tetuanie zaczepiła oficerów hisz­
pańskich.

Z powodu zorganizowania policji hiszpańskiej 
zanosi się także na rozruchy w Laraszu. W Ra­
bacie natomiast ladność uspokoiła się. Nowa po­
licja działa bez najmniejszej przeszkody.

Gienerał d’Amade przybył w niedzielę przed 
południem do Casablanki i objął natychmiast ko­
mendę po gienerale Drude. Dwa dalsze szczepy 
w okolicy Casablanki podpisały kapitulację. Z nad 
granicy algierskiej telegrafuje gienerał Liautey, 
że pod rzeką Malaja pokazały się nieregularne 
kupy zbrojne. Wysłano rekonesans, do którego 
strzelało 5 żołnierzy z armji sułtańskiej. Areszto­
wano wszystkich.

Wrzenie w Persji.
Teheran, 6. stycznia. (TBW.) Marszałek 

parlamentu perskiego, który zamierzał złożyć urząd 
ponieważ posłowie grozili śmiercią gubernatorowi 
stolicy, jeżeli nie ukarze ludzi, którzy podczas zabu­
rzeń ostatnich dni strzelali do bram parlamentu i 
brali udział w morderstwach na placu artyleryj­
skim, za namową przyjaciół odstąpił od swego 
zamiaru. Część ludzi, którzy popełniali ostatnie 
gwałty ukarano bastonadą. Dopiero w niedzielę 
wycofano gwardję zbrojną z parlamentu. Warunki 
porozumienia pomiędzy szachem a parlamentem 
już podpisano. Każda ze stron powaśnionych tłu­
maczy je na swoją korzyść. Z rozmaitych stron 
odzywają się nowe żądania i nowe zarzuty. Zanosi 
się więc znowu na zaburzenia.

Na ostatnim posiedzeniu parlamentu odczy­
tano tekst odezw ludności perskiej wystosowanych 
podczas niedawnego zamachu stanu do mocarstw 
europejskich oraz odpowiedzi ambasadorów na 
odezwy. Z niesłychanym zapałem przyjęto odpo­
wiedź rządów rosyjskiego i angielskiego, które 
obiecały wstawić się u szacha za zachowaniem 
konstytacji.

W sobotę wieczorem powrócił z wygnania 
były prezes ministrów Saad el Daulej z bratem 
swoim, który mianowany został gubernatorem 

I Kurdystanu. W niedzielę wysłano 118 uzbrojo- 
! nych kozaków perskich do Urmji, gdzie obecnie 

toczą się narady wspólnej komisji granicznej, wy­
delegowanej w celu zbadania zatargu pomiędzy
Persją a Turcją.

Krótkie wiadomości.
— Ministerjum pruskie zebrało się 

w sobotę na posiedzenie pod przewodnictwem pre­
zesa swego ks. Bu .owa.

— Izba poselska Sejmu praskiego roz­
poczyna posiedzenie po wakaijach gwiazdkowych 
w środę 8 b. m.

— Proces Hardena. Biuro Wolff i 
donosi, źe Maksymiljan Harden wydawca Zukunft 
założył rewizję przeciwko wyrokowi Iiby karnej, 
skazującemu go na 4 miesiące więzienia i ko­
szty.

— Zmiany w urzędach. Naczelny 
prezes prowincji zaskiej, baron Wilmowski 
przechodzi z dniem 1. lutego w stan spoczynku. 
Urząd jego obejmuje dotyohczasowy prezes re- 
gienoji olsztyńskiej HegeL Prezydent policji 
w Berlinie Borries mianowany został prezy­
dentem regiencji w Magdeburgu. W miejsce jego 
wstępuje Stubenrauch, lautrat powiatu tel- 
towskiego.

—5Skazanie redaktora. Iiba karna 
w Królewcu skazała w sobotę redaktora tamtej­
szej socjalistycznej Volksztg. Markwslda na rok 
i trzy miesiące więzienia i natych­
miastowe aresztowanie za artykuł dotyczący od­
słonięcia pomnika narodowego w Kłajpedzie. Za 
złożeniem kaucji pozostawiono go jednak na wol­
nej stopie. Markwałd nazwał pomnik kolumną

wstydu, w czem dopatrzono się obrazy maje­
statu.

— Reformy macedońskie. Rząd tu­
recki odpowiedział w sobotę na notę mocarstw 
dotyczącą przedłużenia mandatów kontrolerów 
europejskich w Macedonji. Porta wskazuje, że 
nadanie kontrolerom charakteru urzędników ture­
ckich byłoby jedynie racjonalnym rozwiązaniem 
kweatji spornej nie tylko ze względu na poręczoną 
przez mocarstwa nietykalność i samodzielność 
Turcji, ale także ze względa na ludność muzuł­
mańską, która do urzędników tureckich miałaby 
większe zaufanie niż do agientów zagranicznych.

— Minister w podróży. Franouski 
minister spraw zewnętrznych Pichón przyjechał 
w posiedziałeś dę Madrytu, gdzie przyjmowali go 
ambasador Revoil i persona' ambasady francu­
skiej. Minister zabawi w Madrycie kilka dni. 
Stamtąd uda się do południowej Hiszpauji i po­
wróci do Paryża 13. lub 14. b. m. W poniedzia­
łek po południu naradzał się Pichón z prezesem 
ministrów hiszpańskich Maurą i z hiszpańskim 
ministrem spraw zewnętrznych.

— Japonja a Stany Zjednoczo- 
n e. Pomiędzy Stanami Zjednoczonymi Ameryki 
Północnej a Japonją przyszło w tycfi dniach do 
nowego nieporozumienia z powodu wychodźtwa 
robotników japońskich do Ameryki. Ambasador 
japoński w San Francisko, wicehrabia Aoki, 
oświadczył, źe Japonja godzi się wprawdzie na 
ograniozenie wychodźtwa swego do Ameryki, lecz 
całkowite wykluczenie robotników japońskich ze 
Stanów Zjednoczonych uważać będzie za akt nie­
przyjacielski. Z Tokio donoszą, że rokowania w 
sprawie tej pomiędzy obu rządami wzięły obrót 
pomyślny.

— Książę bułgarski chory. Książę 
Ferdynand bułgarski z powoda choroby nie mógł 
osobiście zamknąć sesji Sobranja. Mowę od tronu 
odczytał prezes ministrów.

— Samobójstwo mordercy. Z Zofji 
donoszą, źe znajdujący się w więzieniu tamtejszym 
Wasyljew, podejrzany o udział w spisku na Sara­
towa, popełnił samobójstwo.

Wlec wyborczy w Kępnie.
Kępno, 5. stycznia.

Dziś odbył się w Kępnie zwołany przez Ko­
mitet wyborazy wiec, na który przybyli także po­
słowie do sejmu pp. dr. Mizerski i dr. Nie­
golewski. Obszerna sala Domu katolickiego 
zaledwo pomieścić zdołała tłumy uczestników 
z miasta i okolicy.

Pan dr. Trzciński z Kępna zagaił wiec 
przemówieniem, w którym przedstawił położenie 
nasze i grożące nam nowe ciosy, witając w końcu 
przybyłych posłów. Na ogólne życzenie objął 
mówca przewodnictwo, powołując do pióra pana 
adwokata Doerffera.

Poseł dr. Mizerski w obszernym przemó­
wieniu zdał sprawę z czynnośei Koła Polskiego 
w Sejmie, omawiając szczegółowo rozprawy sej­
mowe w najbliżej nas obchodzących sprawach, jak 
strejku szkolnego, funduszy germanizaeyjnych itp.

O sprawie wywłaszczenia mówił poseł dr. 
Niegolewski. Zapoznał zebranych z treścią 
zamierzonej ustawy i jej uzasadnieniem przez 
rząd, streścił obrady Sejmu i komisji i w wy­
mownych słowach dał wyraz oburzeniu, jakie 
ustawa ta nietylko w nas, ale w całej Europie 
wzbudza. Zebrani z zapałem przyłączyli się do 
protestu mówcy i wraz z nim oświadczyli, źs 
nigdy nie wyrzekniemy się praw naszych świę­
tych i pozostaniemy polakami.

Na wniosek ks. proboszcza Kujawskiego 
edsomyślnie postanowiono założyć towarzystwo 

wyborcze, mające współdziałać z Komitetem wy­
borczym, mianowicie starać się o potrzebne fun­
dusze w drodze składek członków.

Na zakończenie poseł dr. Mizerski raz 
eszcze zabrał głos, wzywając obecnych, aby 

w razie przyjęcia ustawy o wywłaszczeniu przyjęli 
tę nową krzywdę z godnością, spokojem i ufnością 
w sprawiedliwość Bożą i w słusznym oburzeniu 
nie dali się unieść namiętnościom. Wyraził prze­
konanie, źe jak dotąd pomimo ciosów w nas go­
dzących nie zginęliśmy, tak nie zginiemy i nadal.

Gromkimi) oklaskami podziękowali zebrani 
mówcy i wyrazili zgodność z jego zapatrywa­
niami.

Dozorowali wiec komisarz Augustini z Po­
znania i miejscowy sekretarz miejski.

Nasze sprawy.
— Wlec Straży w Szembrukn

odbędzie się w meizielę 12. stycznia o godz. 4. 
po południa w lokalu p. Kucy. O liczny udział 
rodaków uprasza

Jan Bona,
starosta na powiat grudilądzki wiejski.

— Walne zebranie Pomocy Nau­
kowej im Karola Marcinkowskiego na powiat 
mogileński wybrało prezesem dyrekcji p. Sta­
nisława Chrzanowskiego z Gozdawy p. Mogilnem, 
do którego wnioski o stypendja z powiatu przesy­
łać należy.

— Redakcja Sokoła zamieszcza w 
swym organie następującą odezwę:

Druhowie! Dzisiejszym numerem rozpoczy­
namy rok nowy — siódmy naszego wydawnictwa. 
Powołani przez Wydział Związku do kierownictwa 
organu związkowego, który ma być nietylko zbior­
nikiem suchych faktów lub statystycznych danych, 
nie taimy sobie, iż zadanie nasze jest niełatwym. 
Mamy bowiem, Druhowie, dać Wam nie tylko 
obraz wierny tego, co się dzieje w Sokolstwie 
polskim zaboru pruskiego, ale musimy także dzia­
łać wychowawczo na młode nasze drużyny i 
kształcić umysły i serca czerpiąc z historji i lite­
ratury ojczystej to, czego nam szkoła państwowa 
nie daje i dać nie jest w stanie! A przytym dbać

(Ciąg dalszy w Dodatku.)



Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen
am mittwocb den 8. Januar 1908. nachm. 5 Uhr.

Tagesordnung:
I. Wahl des Vorsitzenden und des stellvertretenden Vorsi­

tzenden der Stadtverordneten-Versammlung, des Schrift­
führers und seines Stellenvertreters und der Mitglieder
der Fach-Ausschüsse für das Jahr 1908.

2. Anbringung von Lüftungs-Oberlichtfenstern im Dachge­
schoß des städt. Krankenhauses.

3. Imstandsetzung der Dampfspritze II.
4. Verstärkung von Etatspositionen.
5. Antrag des Herrn Stadtv. Placzek betreffend die zu schaf­

fende Eisenbahn-Unterführung am Promenadenpark.
6. Eingabe des Bürgervereins St. Lazarus betreffend die 

Zustände im Stadtteil Gurtschin.
L Wahl eines anderen Bauplatzes für den Bau eines neuen 

Waisenhauses.
¿. Abschluß eines Vertrages betreffend die Betriebsüberwa­

chung der Heizungs-und Lüftungs Anlagen in städtischen 
Gebäuden

9. Belastung des städtischen Grundstücks St. Adalbert Nr. 
178 mit einer Grundschuld.

10. Ankauf von Grundstücken.
II. Wahlen.
12. Persöhnliche Angelegenheiten.
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Mój

cennik nasion i roślin na rok 1908.
wyślę dnia 9-go b. m. W. P. ogrodnikom i lu- 
bownikom ogrodnictwa i proszę o laskowe 

przejrzenie go
Stanisław Pieniężny, Pobiedziska — Pudewitz. 
Zakład ogr. art. handlowy. Wielka hodowla na­

sion i roślin.

Dankowshi & Co.
Najstarszy 1 naiwlększy polski magazyn mebli
Tłiei. 2091 Poznań, ul. Wjlhelmowska 20. W mu

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to:
Sypialnie ,. od 320 mk.
Salony „ „ 350 „
pokoje jadalne „ „ 350 „

oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.
Przy gotówce rabat.

Zakład tapicersko-dekoracyjny.
którego prace znane są z taniego, sumięnnego i gustownego wy­

konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Wielka wystawa gwiazdkowa 5 
Hm—| 3B 1^—Kg»

Szanownej Publiczności mam zaszczyt donieść, że mój

pensjonat dla przyjezdnych
przeniosłam na

ul. Podgórną 12.
Polecam pokoje po możliwie nizkich cenach. O łas­

kawe poparcie uprasza
Wardąska.

b, parter.

Poznań, ul. Bismarka nr. 9. II.

i Szkoła muzyczna.
Zakres nauki : Gra na fortepianie, teorja i historja 

muzyki, harmonja instrumentacja i kontrapunkt. Kursa 
uzupełniające dla organistów. Zgłoszenia przyjmuje 
codziennie

St. Ogurkowski, dyrektor muzyki,
•oo»aaaoaaaao«««»oeaaaaoo««e««««e«M«**«

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
rocznem wypowiedzeniem
półrocznem ,,
kwartalnem „
każdorazowe żądanie

ó% 
4V3°/o 
47« °/o 
4°/o

Adres:

Związek ¡Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

Magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff

tapicer i dekorator
poleca

swój bogato zaopatrzony skład
udzielając na czas gwiazdkowy

101 rabatu.
Poznań, św. Marcin nr.

— Telefon 1268. —

Donoszę uprzejmie, iż z dniem 1. stycznia 08 nabyłem 
fabrykę asfaltu, tektury ogniotrwałej i przetworów smołowcowych
wraz z przedsiębiorstwem krycia dachów, asfaltowań i t. d. pod firmą

Sobecki & Wrzesiński T. z o. p.
którą dotychczas wspólnie z p. S. Wrzesińskim prowadziłem, na 
moją wyłączną własność. Interes ten dalej prowadzić będę pod firmą

Jan Sobecki.
Zużywając do fabrykacji li tylko najlepsze surowce, do prac 

dachowych wyłącznie doborowy materjał, a zatrudniając wypróbowany 
personał, nie wątpię, iż wszelkim wymaganiom zadosyć uczynię.

Polecając przedsiębiorstwo łaskawym względom, pozostaję 
z głębokim szacunkiem

Jan Sobecki.
Fabryka: Główna pod Poznaniem. Telefon nr. 250. Biuro: 

ul. Berlińska 20.

BANK

Kratochwill & Pernaczyńshi
w Poznaniu.

plac Wilhelmowski nr. 18,
załatwia czynności wszelkie

w zakres banklerstwa wchodzące.

blizko 1500 mórg z całym in­
wentarzem zaraz na sprzedaż. 
Łaskaw, of. uprasza Eksped, 
Kurjera Pozn. pod 35

i harmonia
— tanio a rzetelnie poleca —

A. DRYGAS* 1
POZNAŃ, ul. Rycerska 33. |

DRYGAS I Fortepiany

Powróciłem
Dr, Karwowski.

Specjalista w chorobach skóry i pęcherza. 
Leczenie promieniami Roentgena i Flnsena 

oraz prądami d’ Arsonvala. 
Foznan, św. Marcin nr. 58.

Zeeera
ewent. Schweizerdegena poszu­
kuje zaraz

„Gazeta Gdańska“ Danzig.

Woda, inteligicntna
panienka

pragnie przyjąć miejsce

towarzyszki
zaraz łub później. Łask. of. 
uprasza się do Eksp. Kurjera 
Pozn. pod U. S. 100.

Nauczycielka
Z rejencyjnem pozwol. poszu­
kuje zaraz lub później miejsca 
Łask. of. uprasza sie nadesłać 
pod R. R. 104 do Ekspedycj' 
Kurjera Pozn.

Silna i zgrabną dziewczynS
ze znajomością prania i praso 
wania męskiej bielizny szuka 
zaraz miejsca za praczkę lub 
pokojową do dworu. Osińska, 
Stellenvermittl., Ui. Wodna 15.

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Lito^rafja

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo 
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Teł. 62.

Do mego handlu tow. ko 
lonjalnych i destylacji poszu­
kuję od 1-go lutego

zdolnego

ekspedienta.
Reflektanci tylko z prima refe­
rencjami zechcą podać preten­
sje przy wolnym stole i stancji.

Leon Lniski
Berent W. Pr.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł.Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Kupuję każdą ilość

i służę zaliczką 
w każdej wysokości. 

"Witold SJrodnieki
MF" Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

geeMeeeeeeeeeeeeeee
88 Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 88 

iż przeniosłem z Wielikch Garbar 45. mój

• warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat WI

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. Wyprzedajemy po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogcariy inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów. 
Dzieclucbowicz & Laube.

------Największa fabryka powozów i uprząży.--------
Poznań, Rybaki 4/6

I
Baczność!

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

, które tanio polecam

F. Stęczniewski,
magazyn mód. 

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej). I

Kasa
Banku Rolniczo-Przemysłowego

Kwiiechi Potocki i Sp.
iri-yjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 

osarłd począwszy płacąc od 3 do 4 I pół procent podług 
umowy.

Baczność!

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogj. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. MUdtka
prób, w Kupczyńcach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

Nakładem i .»oionk-izi Nowej Drukarni t’olekiei G. m. b. H. w Poznaniu - Relafc«or odpowiedzialny Kazimierz Ziółko w. ki w Poznaniu

Jedwabne bluzki
z własnej pracowni bar- 

dzo tanio.

Suknie
wykonuję podług najlepszych 

żurnali gustownie i tanio.
Marja Kubale
ul. Długa II.

Berlińska pracownia sukien.

Sposobność jak rzadko 
taniego zakopo!

Cylindry z dziurk. norm 
do gazu I azt. = 25 f.

3 „ =65 f.
6 „ — |,8Om

12 „ =2,25m

Nadzwyczaj trwałe
cylindry do nafty 1 oaza

Tip Top
oraz wszelkie artykuły do 

oświetlania
po każdej cenie ofiaruje

S.(Dekiert 1 Sp.
Poznań, Zamkowa 4. 

Telefon IOOI.
SW~ Brązowe znaczki.

(Dodatek).



.4P Dodatek do 5. numeru Kur jer a Poznańskiego.
Paaaań, środa dnia 8. stycznia 1908.

będziemy o to, aby w dziedzinie gimnastycznej 
każdy naczelnik, każdy druh-szeregowiec, upra­
wiający ćwiczenia cielesne, znalazł w piśmie na 
szym kierownika i rzetelnego doradzcę, który czy 
to pod względem zdrowotnym czy też fachowo- 
glmnastycznym będzie wypełniał braki, jakie 
społeczeństwo nasze, a w szczególności Sokolstwo 
na tym polu boleśnie dotąd odczuwało.

Rozdzieliwszy między siebie pracę redakcyjną 
i pozyskawszy wytrawne siły do współdziałania, 
podejmujemy się naszego zadania w tym przeko­
naniu, że Sokolstwo polskie zrozumie nas i po­
prze nasze usiłowania. Niechaj liczba dotychcza 
sowa trzech tysięcy czytelników wzrośnie jak 
najprędzej, niechaj się podwoi w myśl życzeń 
naszej naczelnej władzy związkowej, niechaj nie 
będzie nikogo wśród nas, któryby nie dzielił się 
z nami regularnie duchem przez te pisane słowo! 
W tym przekonaniu, iż reforma organu przyczyni 
się do rozwoju i wzmocnienia całego naszego 
Sokolstwa, rozpoczynamy pracę i witamy Was 
Druhowie słowami zachęty i wytrwania! Czołem

Komitet Redakcyjny
Bernard Chrzanowski. Wiktor Gładysz. 
Karol Rzepecki. Dr. Ksaw. Zakrzewski.

t

1 p. Zygmunt hrabia Grudziński.
Dnia 3. b. m. umarł w Osieku, majątku 

syna swego, w roku 84 tym życia hrabia Zygmunt 
Grudziński, pewno najstarszy między naszym 
obywatelstwem.

Urodzony w r. 1824. syn Adama Gru­
dzińskiego, pułkownika wojsk polskich z czasów 
Kościuszki, 1 Anny Białobłocklej, ożenił się 
z hr. Marją Działyńską. Usposobiony do 
życia domowego, nie brał udziału w publicznym 
życiu, ale odznaczał się domowymi cnotami. Go­
rący katolik, bardzo dobroczynny, wspierał po ci­
chu dużo młodzieży uczącej się i potrzebujących 
we wszystkich zawodach. Serdeczny i uprzejmy 
w obejściu zjednywał sobie i za młodu i później 
szczerych i serdecznych przyjaciół.

Był przyrodnim bratem księżnej Łowiec­
kiej i gienerałowej Chłapowskiej.

Ze świata,
Kapitan mordercą majora.

Olsztyn, 6. stycznia. (TBW.) Proces prze­
cinko kapitanowi Goebenowi o zamordowanie ma­
jora Schoenebecka wytoczony zostanie w tych 
dniach. Proces nie będzie się toczył razem z 
procesem przeciwko żonie majora, co byłoby do­
zwolonym przez przekazanie całej sprawy władzom 
cywilnym. Obrońcy majorowej prawdopodobnie 
wniosą o odesłanie jej do zakładu dla obłąkanych 
w celu zbadania jej stanu umysłowego. Gdyby 
wniosek ten uwzględniono, musiano by odłożyć na 
czas dłuższy proces przeciwko kapitanowi Goebe­
nowi. Obrońca Schoenebeckowej, adwokat Salz- 
mann, bawił kilka dni w Berlinie i konferował z 
wybitnymi psychjatrami w sprawie stanu umysło 
wego swojej klientki.

Pani majorowa Schoenebeck jest córką zna- 
nrgo adwokata patentowego i miljonera Ludersa 
& Zgorzelic.

Czterystu robotników zmasakrowanych.
Santiago de Chile, 6. stycznia. Z oka 

zji strajku w kopalniach saletry w Iquique, o któ­
rym donosiliśmy swego czasu, wyruszyło około 
10 000 osób z kopalni do miasta. Marynarze 
przyjęli ich mltraljezami. Skutek strzałów był 
straszny. Pierwsze szeregi robotników zostały lite­
ralnie porozrywane. Całe stosy trupów zaległy 
ulice. Okrzyki rannych były rozdzierające: Tłumy 
opanował dziki popłoch. Liczbę zabitych podają 
na 400, liczbę rannych na 600. W odpowiedzi 
na masowe morderstwo ogłosili robotnicy strajk po­
wszechny i żądają, aby ministrowi spraw wewnę­
trznych i władzom miejscowym wytoczono proces.

Ostra zima.
Zima w roku nowym bardzo dotkliwie daje 

się we znaki. Wisław Płocku zamarzła. W Rosji 
południowej śnieżyce zawiały tory kolejowe i uda­
remniły całą komunikację. Skutkiem silnego 
mrozu popękały w kilku miejscach druty telegra 
nożne. Port odeski pokryty jest lodem. Żegluga 
na Morza Azowskim i Czarnym zupełnie ustała. 
Tylko w Sewastopolu, Feodozji i Noworosyjsku 
porty nie zamarzły.

Aresztowanie świętokradcy.
Paryż, 6 stycznia. (TBW.) W Nancy are­

sztowano handlarza starzyzny Gengnera, w któ­
rego sładzie znaleziono około 600 funtów pozo­
stałości ze złotych i srebrnych monstrancji, kieli 
chów, kandelabrów i innych sprzętów kościelnych. 
Osadzono w więzieniu także 2 córki złodzieja. 
Pokazało się, że Gengner był sprawcą licznych 
kradzieży kościelnych w Nancy i okolicy.

Wypadki kolejowe.
Koblencja, 5. stycznia. (TBW.) Na dworcu 

tutejszym zderzył się w sobotę pociąg pospieszny 
z pociągiem towarowym. Z pasażerów nikt nie 
odniósł szwanku, natomiast 3 urzędników jest 
rannych. Przyczyną wypadku było niezwaźanie na 
sygnały.

, Altona, 7. stycznia. (TBW.) Pod stacją 
"ahrenfeld nieznani sprawcy strzelali kilkakrotnie 
do pociągu osobowego. Jedna z kul wybiła okno 
? przedziale 3. klasy, lecz nie raniła nikogo. 
Drugi pociąg, nadjeżdżający z Blankenese, obrzu­
cono kamieniami. Wytoczone natychmiast śledztwo 
nie naprowadziło na ślad sprawców.

?,?1 y stycznia. (TBW.) Pod Consance, 
* pobliża Bar-le-Duc zderzył się pociąg towi

wy z lokomotywą. Dwie osoby poniosły śmierć 
na miejscu.

Cremona, 6. stycznia. (TBW.) Pociąg nad­
jeżdżający z Treviglio zderzył się z pociągiem 
osobowym z Brescji. Dziesięć osób odniosło lżej 
sze rany. Komunikacja nie ustała.

Wiadomsści miejsmt i putuczne,
Poznań, dnia 7. stycznia. 

Kalendarz. Dziś: Walentego.
Swiatosława.

Jutro: Seweryna.
Mścisława.

Wschód słońca. Dziś: 8,14 zachód: 3,52
Jutro: 814 „ 3,51

Wschód księżyca. Dziś: 3,38 zachód: 1,28
Jutro: 2,20 „ 1, 4

..— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 8. b. m.: 
przeważnie pochmurno z znacznymi opadami; do­
syć silne wiatry zachodnie i cokolwiek chłodniej

— * Z teatru:
Dziś we wtorek Bakarat, komedja w 3 aktach 

H. Bernsteina. Ceny do połowy zniżone.
W środę : Damy i huzary, komedja w 3 aktach 

A. hr. Fredry i Oświadczyny, komedja w 1 akcie 
Czechowa. Ceny do połowy zniżone.

W czwartek: Mąż z grzeczności, komedja w 
3 aktach Abrahamowioza i Ruszkowskiego. Ceny 
do połowy zniżone.

W piątek: Grochowy wieniec, komedja kon 
tuszowa w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
A Małeckiego. Ceny do połowy zniżone.

W sobotę przedstawionym będzie utwór sce­
niczny Henryka Bernsteina pt. Złodziej (Le voleur) 
sztuka grywana ongi na wszystkich scenach 
europejskich. W rolach głównych wystąpią : 
panie Kozłowska i Bogusińska, panowie Poleński, 
J- Ryger, Junosza, Szatkowski i inni. Ceny zwy­
czajne.

W niedzielę po południu o 3. : Potop, dra­
mat historyczny w 8 obrazach z powieści Henryka 
Sienkiewicza. Geny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Piękna żonka, ko- 
medja w 4 aktach M. Bałuckiego. Ceny zwy­
czajne.

’ Pogrzeb ś. p. dr. Józefa Szulca 
odbył się zeszłej niedzieli. Z kaplicy św. Józefa 
prowadził ciało ks. prał. dr. Lewicki w asystencji 
kilku księży na cmentarz noweśwlętomarciński. 
Za trumną postępowała żona z synami, najbliżsi 
i dalsi krewni i bardzo liczne grono kolegów i 
znajomych Zmarłego.

— * 4 marki zebrane za pośrednictwem re­
dakcji Orędownika i Kurjera Poznańskiego na 
Szpitalik św. Józefa wręczyliśmy osobie upoważ­
nionej, na co odebraliśmy następujące pokwito­
wanie :

4 marki
na Szpitalik św, Józefa za pośrednictwem Orę­
downika i Kurjera odebrałam, z czego niniejszym 
kwituję.

4- 1* 08- Siostra Barbara,
— * Na Czytelnie Ludowe nadesłano 

w dalszym ciągu:
Zebrane u pp. Fiedlerów w Poznania 6 mk
Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 

76,00 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy,
— * Ku czci Wyspiańskiego złożył w 

w dalszym ciągu:
Dr. J. Trzciński z Ostrowa n. G. p. Chemłoe 

5 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 

17 mk.
Dalsze datki chętnie przymnjemy.
— * Koncert dobroczynny na rzecz zakła­

da ćw.. Kaźtnirza odbędzie się 15. stycznia na 
wielkiej sali bazarowej o godzinie pół do 8. wie­
czorem. Cena biletów po 3 i 2 mk., miejsca dla 
stojących po 1 mk.

Powyższy koncert poleca się przez wzgląd na 
dobro tak potrzebnego zakładu dla społeczeństwa 
naszego życzliwej uwadze Szamownej Publiczności 
tym więcej, że prócz łaskawych artystek-dyletantek 
koncertować będzie wirtuoz skrzypek, kompozytor 
z Warszawy, o którym bliższe szczegóły podamy 
później.

— * Szkoła wieczorna Towarzystwa 
Przemysłowego w Poznaniu. Kurs książko- 
wośpi rozpocznie się dnia 8. stycznia i odby­
wać się będzie 2 razy tygodniowo : w środy i 
piątki od 8 — 10 godziny wieczorem. Lekcji udzie­
lać będzie pan Mellin, dyrektor szkoły han 
dlowej, który już w latach poprzednich ku zupeł­
nemu zadowoleniu dyrekcji nauką tą kierował.

Żaden przemysłowiec, czy on fabrykantem, 
kupcem czy rzemieślnikiem, nié może) się dziś 
obyć bez książek handlowych. Od umiejętnego 
ich prowadzenia zależy w znacznej mrerze pomy­
ślny rozwój interesu. Dla tego naukę k siąźkowości 
młodzieży naszej przemysłowej gorąco polecamy. 
Zgłoszenia przyjmuje skarbnik nasz p. Wł. Adam­
ski w Bazarze, lub p. Mellin podczas lekcji w 
lokalu szkolnym przy ul. Wrocławskiej 35, II p.

Szkolne wynosi 3 mk. za kurs cały, trwający 
aż do kwietnia r. b. Resztę dopłaca kasa Towa­
rzystwa.

Dyrekcja Towarzystwa przemysłowego.
Dr. A. Drygas, prezes. J. Zeyland, sekretarz.

— * Szanownym Czytelnikom zwracamy
uwagę na dzisiejszy insérât p. Pieniężnego z Po- 
liedzisk w którym donosi, że cennik nasion 

i roślin wysyła dnia 9. bm. Przedsiębiorstwo p. 
Pieniężnego polecamy wszystkim Panom ogrodni­
kom i InhojBXÙkom —-»Kia ——— —------- -——

— * W miejsce wieńca na trumnę śp. dr. 
Józefa Szulca odebrałem od wydziału lekarskiego 
na rzecz Pomocy koleżeńskiej mk. 10.

Dr. Krysiewicz, skarbnik.
■z • Tl * ^ a^ne zebranie delegatów Polskiego 
Związku Zawodowego odbywało się w Poznania 
w niedzielę i poniedziałek w Domu Katolickim 
z udziałem 60 delegatów. Główny sekretarz p. 
Piotrowski zdawał sprawę z czynności Związku 
w r. 1907., omawiał przeprowadzone przez Zwią 
zek strajki, przytaczał nowo założone filje i zako­
munikował, że Związek liczy obecnie 59 filji 
z 4 808 członkami. Dochód ogólny wynosił 
24054 mk., rozchód 22 574 mk., czysty dochód 
zatym 1479 mk.

Szczegółowe sprawozdanie z obrad niedziel­
nych i poniedziałkowych podamy następnie.

* Posiedzenie rady miejskiej, pierwsze 
w roku bieżącym, odbędzie się jutro w środę o 
godzinie 5. po południu. Posiedzenie to zajmo­
wać się będzie wyborem nowego przewodniczące­
go i tegoż zastępcy, sekretarza oraz wyborem 
członków do poszczególnych wydziałów na rok 
1908. Oprócz tego obejmuje porządek obrad 
wniosek radnego p. Płaczka dotyczący projekto­
wanej budowy przejazdu pod torem kolejowym 
przy parku promenadowym, interpelację Towarzy 
stwa obywateli św. Łazarza w sprawie niektórych 
niedomagać w Górczynie i kilka innych spraw 
mniejszej wagi.

— • Z lombardu miejskiego. Aukcja 
w lombardzie miejskim rozpoczyna się z dniem 
dzisiejszym na przepadłe fanty od nr. 11 771 do 
nr. 17 680 włącznie. Sprzedaż brylantów i przed­
miotów z złota i srebra odbędzie się w przyszły 
czwartek i piątek oraz w poniedziałek 13. b. m,

— * Kinematograf przy pl. Wilhelmo 
wskim 8. Obecnie prawdziwy wieczór śmiechu 
tworzy wielce humorystyczny w połowie kolorowy 
program.

— • Dzieciobójstwo. W sklepie kamienicy 
przy ul. Półwiejskiej nr. 10. znaleziono w obiegły 
piątek nad ranem zwłoki nowonarodzonego dzinnh-ą 
Policji udało się matkę dziecięcia wyśledzić tego 
samego jeszcze dnia w osobie pewnej służącej.

— * Wieczornica Wyzwolenia tow. zup.
wstrzemięźliwości, połączona z przedstawieniem 
amatorskim, odbędzie się w przyszłą niedzielę 12. 
bm. o godz. pół do 8. na sali dominikańskiej. 
Bilety po 50, 30 i 15 fen. nabywać można w 
środę wieczorem od 8. do 9, w niedzielę w po­
łudnie od 12. do 2. I wieczorem przy kasie. O li­
czny udział uprasza Zarząd.

— * »01 podrożała. Jak już donosiliśmy, 
sól od Nowege Roku zdrożała, a zwłaszcza pod­
wyższono cenę na miechu o 125 funtach z 10,60 
mk. na 11 mk.

— ’ Śmiertelny wypadek wydarzył się w 
sobotę w ujeżdżalni tutejszego pułku konnych 
strzelców. Wyższy oficer i adjutant pułku tego 
Herbert von Reinersdorf-Paczyński spadł z konia 
tak nieszczęśliwie, że wskutek odniesionego uszko­
dzenia wyzionął ducha krótko po wypadku.

— • Kradzież z włamaniem. W piątek 
wieczorem włamali się złodzieje do składu towarów 
kolonialnych p. Wawrzyniaka przy ni. Szkolnej 
nr. 3. i skradli, o ile zdołano stwierdzić, 7 fun­
tów masła, większą ilość papierosów i różnych 
artykułów spożywczych. Złodzieje wybili najpierw 
szybę w oknie wychodzącym na podwórze i od­
sunąwszy zasówki dostali się niepostrzeżeai do 
składa.

— * Tow. urzędników adwokackich w 
Poznaniu. Szan. członkom podajemy do wiado­
mości, że roczne walne zebranie odbędzie się 
dziś we wtorek o godzinie pół do 10. wieczorem 
w czerwonym pokoju Domu Przemysłowego. Na 
porządku obrad między innymi sprawozdania 
roczne i wybór zarządu.

W sobotę 1. lutego zaś urządzamy na sali 
ogrodowej Domu Przemysłowego wieczornicę ka­
walerską z nader urozmaiconym programem, na 
którą już dziś życzliwych nam gości uprzejmie 
zapraszamy. Szan. członkowie zechcą podać nam 
niebawem adres osób, które mamy na wieczornicę 
tę prosić.

Zarząd.
— ’ Towarzystwo Przemysłowców (stare) 

na św. Łazarzu urządza w sobotę, dnia 11. bm. 
na wzgórzu św. Łazarza przedstawienie amatorskie. 
Odegrane będą: Skalmierzanfci, koinedjo ope­
retka w 3 aktach. — Towarzystwo nasze nie 
szczędziło pracy sni starań, aby Szanownej 
Publiczności zgotować prawdziwie miły i swobodny 
wieczór. Sztuka pełna humoru, przeplatana 
pięknym śpiewem, przemawia sama za licznym 
udziałem. A zatem kto pragnie z rodziną swoją 
wieczór swobodnie i mile spędzić, niechaj dąży 
w sobotę, dsia 11-go na wzgórze św. Łazarza! — 
Po przedstawieniu taniec.

— * Wykaz firm udzielających zielonych 
znaczków rabatowych (ciąg dalszy):

Cukiernie: Kurczewski, Wrocławska 9.
Cygara: Małecki, Wilhelmowska 13, 

Skwara, Wrocławska 2.
Drogerje: Wł. Kubicki, Główna.
Kolonialne: A. Anlauf, Ślusarska 6, 

SL Bojarski, Rybaki 30 A. Filipiak, Strzałowa 7, 
A. Hentzel, Strzelecka 7, K. Jawińska, Piaskowa 
7, E. Jasińska, Gneisenaua 45, R. Kliche, Bü 
Iowa 8, S. Kotkowska, Anny 11, L. Hałas, For- 
teczna 18, W. Lauchstaedt, Wiktorji 4, K. Łu­
czak, Polna 37, A. Michalski, Półwiejska 21,
J. Meller, Młyńska 9, J. Matuszak, pl. Bernar­
dyński 1, A. Mituiska, Poznańska 29, W. Maj­
chrzak, W. Garbary 50, St. Maćkiewicz, Ostró 
wek 17/18, A. Matuszewski, Tulce pow. średzki,
K. Mizgalski, W. Garbary 1, M. Nowak, Polna 
18, Cb. Marten, Szeroka 22, A. Niedzielski, Bu- 
telska 8, J. Nawrocka, W. Garbary 52, M. Meiss­
ner, Ślusarska 5, J. Pauliński, W. Garbary 6. 
M. Pilewski, Botelska 11, A. Przymus, Fabryczna 
4. M. Fleuss, W. Garbary 33, R, Siwez.sk. Gnoi.

Szreybrowski, Piotra 4, A. Sindzińska, Polna 11,
J. Sobieraj, Sienna 3, F. Szelągowioz, W. Tarka, 
Tama Berdyohowska, J. Tomczak, W. Berlińska 
69, SL Walkowiak, Pawła 3, A. Zywert, Wiktorji 
2, A. Ziętkiewicz, Wilhelmowska 21.

Owoce: M. Greiser, Wodna 25.
Papier: P. Dzikowska, Wiktorji 16.
Piekarnie: T. Goździk, W. Garbary 46, 

W. Plich, Piekary 12.
Towary krótkie: M. Paternowska, Po­

znańska 38.
Rzeźnicy: T. Łabędzki, Chwaliszewo 60,

K. Jerzykiewioz, św. Marcin 15.
Żelazne towary: St. Twardowski, Sta­

ry Rynek 79.
— * Zmiana posiadłości. Kupiec p. Jó­

zef Sobkowiak w Poznaniu, mieszkający na św. 
Łazarzu, sprzedał kamienice swoje przy ni. Gra­
nicznej nr. 4. i 6. p. Obstowi z Chorzępewa 
w powiecie międzychodzkim a nabył w zamian 
na własność od p. Obsta 800 morgowy majątek 
w Chorzępowie.

Pan Karol Swoboda Kaisertreu w Kościanie 
nabył drogą kupna tamtejszy gmach fabryczny 
należący dawniej do żyda Eliasza, za 42,000 mk. 
Fabryka ta uległa w roku 1900. częściowo poża­
rowi i stała od tego czasu bezczynnie. Cena ku­
pna ma być stosunkowo bardzo niską.

— ’ Sprzedawczyk. Dzierżawca probo­
stwa (!) Maciej Czajka w Tarnowie pod Pozna­
niem sprzedał gospodarstwo swoje tamże obszaru 
76 mórg miejscowemu sołtysowi Geddemu, niem- 
oowi po 500 mk. morgę. Przewłaszczenie podo­
bno już nastąpiło.

— (w) Ze sądów.
Poznań. Obrażenie uczuć religijnych ładu 

katolickiego i znieważanie święta katolickiego 
przez innowierców, spowodowało spór, a wreszcie 
proces przeciw kilku mieszkańcom Winnogćry. 
Proces ten rozgrywał się przed niedawnym cza­
sem przed sądem ławniczym w Środzie, a w so­
botę po raz drugi przed tutejszą pierwszą Izbą 
karną, jako instancją apelacyjną. Oskarżonymi 
byli kowal Wincenty Jankowiak, robotnik Antoni 
Lisiecki, żona jego Rozalja i ich syn Kaspar, 
wszyscy z Winnogćry pod Koźminem. W dzień 
św. Stanisława r. z. spostrzegł Jankowiak maszy­
nistę Brauna, stawiającego płot naokoło swego 
zabudowania, tuż przy drodze prowadzącej do ko­
ścioła. Praca taka w dzień świąteczny burzyła 
Jankowiaka i obraziła jego uczucia religijne, 
zwłaszcza dlatego, że o tym czasie ludzie prze­
chodzili opodal do kościoła, a niedługo potym 
miała tamtędy przechodzić procesja. J. przystąpił 
więc do Brauna i odezwał się doń w te słowa: 
Niewiesz ty, że dziś święto? Zaraz tu przecho­
dzić będzie procesja, powinieneś więc zaprzestać 
pracy. — Braun rzucił mu na to z pogardą kilka 
obrażających słów i pracował dalej. To Janko­
wiaka więcej jeszcze rozdrażniło. Przywołał więc 
swych teściów, stojących opodal i szwagra, którzy z 
swej strony także Braunowi uwagę zwracali na 
to, że w święto pracować nie wypada. — Roz­
gniewany Braun uniósł na to pal, jaki miał w 
ręku i groził im, że ich uderzy. Lisiecka schy­
liła się teraz po kamień, by się bronić. — Sąd 
średzki na mocy zeznań Brauna, który zupełnie 
inaczej zdarzenie to przedstawił, skazał każdego 
z oskarżonych na dwa miesiące więzienia, 
pomimo, że dotąd nigdy karani nie byli.

I przed Izbą karną zeznanie Brauna było 
wręcz przeciwne zeznaniom oskarżonych, przynaj­
mniej co do słów, jakie wówczas paść miały, a i 
płot, o który chodziło, jest podług oświadczeń 
Brauna nie tuż przy drodze, lecz około 40 metrów 
oddalony. Jankowiak odezwał się doń rzekomo 
tak: Wynoś się gałganie, jak nie pójdziesz, to 
wybiję ci zęby! — Stary Lisiecki miał mu 
wyrwać pal z ręki i rzucić pod nogi, a Lisiecka 
miała wygrażać się kamieniem. Miody Kaspar 
Lisiecki zaś groził mu rzekomo, że nie ujdzie 
żywcem, jeżeli nie przestanie pracować. — Wobec 
przemocy musiał B, tak wywodził przed sądem, 
ich usłuchać, a nawet i wtenczas nie dano mu 
jeszcze spokoju, gdyż Jankowiak wyszydzał go, 
wołając za nim: A widzisz, niemcze, jednak mu- 
siałeś usłuchać polaka! — B. nadmienił jeszcze 
jako świadek, że J. nie Z8 względów religijnych, 
lecz z osobistej nienawiści ku niemu tak sobie 
postąpił. — Sąd odrzucił rewizję, o ile dotyczyła 
Jankowiaka; Lisieckich, męża i żonę, skazał na­
tomiast na 3 tygodnie więzienia, a syna ich 
Kaspra na karę pieniężną 30 mk.

Ostrów. Przed kilku dniami rzucił 
pewien chłopiec szkolny kamieniem do przejeżdża­
jącego pociągu osobowego i wybił szybę w okni8 
przedziału drugiej klasy. Z pasażerów aie odniósł 
nikt żadnego uszkodzenia. Młodocianego sprawcę 
już wyśledzono.

— * Kłecko. W Pawłowie bawiło się w 
tych dniach dwóch chłopców w oborze dominial­
nej, przyczyna jeden z nich, dziewięcioletni Ja­
gielski wpadł do basenu, napełnionego świeżym 
wywarem i tak okropnie się poparzył, iż krótko 
potym wyzionął dacha wśród strasznych mę­
czarni.

— • Witkowo. Nieszczęśliwy wypadek ko­
lejowy wydarzył się w Nowy Rok na torze z Wit­
kowa do Powidza. Kiedy gospodarz Graczyk z 
Bonikowa przejeżdżał wozem przez tor, nadjechał 
właśnie pociąg i maszyna uderzywszy o wóz wy­
rzuciła go w rów, osoby zaś siedzące na wozie 
zdołały jeszcze na czas zeskoczyć i tym sposo­
bem uszły nieszczęściu. Jednemu z koni psze- 
szła lokomotywa przez tylne nogi i tak go okale­
czyła, że musiano go dobić.

— * Chełmno. Towarzystwo Ludowe w 
Chełmnie urządza w przyszłą niedzielę 12. bm. o 
godzinie 7 i pół wieczorem na sali pod „Czarnym 
Orłem“ zabawę, połączoną z przedstawieniem

Siwez.sk


przedstawieniu tańce. Ceny miejsc: rezerwowane 
1,25 mk, I. 1,00 mk., II. 75 fen., wstęp na salę 
50 fen., galerja 30 fen. O liczny udział prosi

Zarząd

— * Tragiedja miłosna. W czwartek 
ubiegłego tygodnia rozegrała się w Bydgoszczy 
tragiedja miłosna, której bohaterami byli pewien 
urzędnik od zabezpieczenia nazwiskim Olejniczak 
z Gniezna i niejakaś panna Mittelstaadt z Byd­
goszczy. W sprawie tej donoszą do gazet nie­
mieckich z Bydgoszczy następujące bliższe szcze­
góły:

Olejniczak zapoznał się z swą kochanką, pa­
nienką jeszcze młodą i niezwykłej piękności, kiedy 
był jeszcze urzędnikiem Towarzystwa zabezpiecze­
nia Wiktorji w Bydgoszczy. Do zaręczyn oficjal­
nych nie doszło, ponieważ krewni obu młcdych 
ludzi ze względów religijnych i narodowościowych 
stanowczo temu byli przeciwni.

Z powodu tego postanowiła młoda parka za 
wspólnym porozumieniem odebrać sobie życie. 
Olejniczak pył w czwartek przed południem 
jeszcze w odwiedzinach u państwa Mittelstaedtów, 
a panna M. odprowadziła na dworzec swą krewną 
zabierając ze sobą klucz od pokoju gościnnego. 
Gdy do południa jeszcze nie wróciła, z początku 
nie domyślano się nic złego, lecz gdy i nad 
wieczorem nie było jej jeszcze w domu, poczęto 
ją wtedy szukać i zauważono, że drzwi do pokoju 
gościnnego były zamknięte; wówczas otworzono 
je wytrychem i obecnym przedstawił się przera­
żający widok. Obaj młodzi ludzie leżeli na ziemi 
bez życia. Jak ze stanu rzeczy wnioskować było 
można, zastrzelił Olejniczak najprzód swą ko­
chankę, a następnie wymierzył broń do siebie. 
Na stole znaleziono karteczkę, w której oboje 
oświadczyli, że schodzą ze świata za wspólnym 
porozumieniem, a jako powód podali przeszkody, 
stawiane im ze strony krewnych.

Na odwrotnej stronie karteczki znajdował się 
dopisek, że o wydatki na pogrzeb się postarali; 
w spodniach Olejniczaka znaleziono też portmo­
netkę z pieniędzmi.

Olejniczak był synem pewnego rzemieślnika 
w Gniezna 1 powszechnie łubiany i szanowany. 
Uchodził on za człowieka nadzwyczaj pilnego, 
umiarkowanego i rozsądnego. Dzień przed tragi­
cznym wypadkiem wysłał jeszcze pocztą do go­
spodyni swej w Gnieźnie komorne na miesiąc 
styczeń, co wymownie charakteryzuje jego usposo­
bienie, Rodzice i liczne rodzeństwo opłakuje dzi­
siaj poczciwego syna i brata.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 4. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: murarz Oton Muller z wdową 

Małgorzatą Wegner z domu Andrzejewską.
Śluby: właśo. statku Robert Eurtschewski 

z Pauliną Eluge z domu Enhnert, Wilhelm Rich­
ter z Ludwiką Sohirrmacher, stolarz Władysław 
Urbański z Mar ją Banaszkiewicz, urzędnik Kom. 
kolon. Robert Günther z Małgorzatą Gross.

Urodzenia. Syn: rob. kol. Jakub Tomczak, 
woźnica Michał Kupka, gościnny Ryszard Hei- 
drioh, posługacz dom. Józef Stachowiak, dyjeta- 
rjusz Karol Rutkę, murarz Stefan Krych, robo­
tnik Walenty Urbaniak, murarz Bronisław 
Smigay.

Córka: robotnik Franciszek Świtała, asystent 
poczt. Oskar Mibus, murarz Teodor Bock, malarz 
Aleksander Granrnaz, kielner Franciszek Motyliń- 
ski, rob. telegr. Karol Klopach, mistrz kowalski 
Paweł Freyer, niezam. L., S.

Zmarli: wdowa Berta Wald s domu Sprin­
ger 73 lata, szewc Teodor Skrobaszyński 72 lata, 
handlarz Jakub Zwirn 44. lata, wdowa Marja Roi- 
niczak z domu Dutkiewicz 82 lata, Kazimierz 
Erenz 11 miesięcy, Amalja Davidsohn z domu 
Seckebohn 66 lat, chłopiec nieżywy malarz Wła­
dysław Jasiak, niezam. B., Adam Tomczak 1 go­
dzinę.

Towarzystwa.
— Towarzystwo gimnastyczne Sokół w Po­

znaniu. Zwyczajne zebranie miesięczne odbędzie 
się w środę 8. b. m. o godzinie 9. wieczorem w 
Domu Katolickim. Wykład pana Poszwińskiego. 
O liczny udział prosi Zarząd.

— Czołem! Walne zebranie Tow. gimn. 
Sokół na Wildzie odbędzie się w środę 8. bm. 
wieczorem o godzinie 9. w lokalu p. Smętfcowskie- 
go, ul. Następcy tronu 109. Uprasza się o liczne 
i punktualne przybycie. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Poznańskiego Klnbu 
cyklistów odbędzie się dziś we wtorek o godzi 
nie 9. wieczorem w lokalu p. Miśkiewicza, Stary 
Rynek. Goście mile widziani. Zarząd.

— Stowarzyszenie personałn żeńskiego w 
handlu i przemyśle przypomina uprzejmie człon­
kom zapisanym do kursów, że książkowość rozpo­
czyna się w środę 8. stycznia o godzinie pół do 9. 
wieczorem w lokalu towarzystwa ul. Jaskółcza 
nr. 10. I. Kurs kroju w poniedziałek 13. sty­
cznia w »Pracowni sukien« przy ul. Ogrodowej 19. 
II. piętro. O punktualny udział w lekcjach 
uprasza Zarząd.

— Iskra Tow. kształcącej się młodzieży 
polskiej w Poznaniu. Zwyczajne zebranie odbędzie 
się jutro o pół do 9. wieczorem w lokalu p. 
Andrzejewskiego św. Marcin 4. Na porządku 
obrad wykład, deklamacja oraz inne ważee sprawy. 
Szanownych członków prosimy o liczne i punktu­
alne przybycie. Goście mile widziani.

Zarząd.
— Roczne walne zebranie Tow. Przemy­

słowców na Wildzie odbędzie się we wtorek 
7. bm. wieczorem punktualnie o godz. pół do 9. 
w lokalu p. Szymańskiego. Na porządku dzien­
nym ważne sprawy. O jaknajliczniejsze przy­
bycie szanownych członków uprasza

Zarząd.
— Towarzystwo zoologiczne w Poznania. 

Przyszłe zebranie miesięczne odbędzie się w 
czwartek 9. bm. w lokalu Towarzystwa, Chwali 
szewo nr. 1. Początek o godz, pół do 9. wieczo­
rem. Pod obrady przyjdzie nader wyczerpujący

porządek dzienny. Pomiędzy innymi debata nad 
zwiedzeniem utworzeniem przez Towarzystwo 
w przyszłym lecie wielkiej ogólnej wystawy. Po 
zebraniu amerykańska aukcja i bezpłatne wyloso­
wanie gołębi. O liczny i punktualny udział 
członków prosimy. Goście mile widziani.

Za Zarząd 
Stefan Samoliński,

prezes.
— Tow. Przemysł Sobieski w Poznaniu. 

Roczne walne zebranie odbędzie się jutro w środę 
wieczorem o pół do 9. w lokalu posiedzeń Chwa- 
liszewo 24. Na porządku dziennym sprawozdanie 
sekretarza, skarbnika i bibljotekarza z czynności 
Towarzystwa w ubiegłym roku i obór nowego 
zarządu. Szan. członków uprasza się o kompletne 
i punktualne przybycie. Zarząd.

— We wtorek 7. bm. o godzi 7. i pół wie­
czorem odbędzie się roczne walne zebrania Tow. 
Przemysłowego Kościuszko w restauracji Gloria 
p. Spychały. Uprasza się Szanownych członków 
o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

— Miesięczne zebranie Towarzystwa 
gimnastycznego Sokół na św. Łazarza od 
będzie się w środę, 8. bm. o godzinie 8 wieczorem 
u pana Sałacińskiego. Na porządku dziennym 
odczyt pana Dr. Lewandowicza „O współczesnej 
gimnastyce“. O jaknajliczniejsze przybycie szan. 
druhów jak i gości uprasza uprzejmie

Zarząd.

Ostatnie telegramy i wiadomości
O wywłaszczenie.

Berlin, 7. stycznia. Prof. Delbrück 
poddaje w najświeższym zeszycie swych Pressi- 
sche Jahrbücher ostrej krytyce projekt 
wywłaszczenia, a szczególnie zawarty w ko• 
misji kompromis konserwatywno - rządowy. 
Prof. Delbrück nazywa kompromis zasadniczą 
omyłką, która rządu do celu nie doprowadzi. 
Przez ograniczenie terenu podlegającego wywła­
szczeniu przybrał charakter gwałtowny pro­
jektu jeszcze ostrzejszą formę. Polacy okupywać 
się będą poza granicami tego terenu: bilans 
narodowy pozostanie ten sam, co 
dotąd.

Skoro się raz wstrząśnie podstawami zasady 
prywatnej własności, rząd pójdzie dalej za trzy, 
pięć, dziesięć czy dwadzieścia lat.

Bismarck chciał pierwotnie na zakupno 
ziemi polskiej poświęcić 10 miljonów, dziś 
dochodzimy już do trzech czwartych mil- 
jarda.

Myśli się też o dalszym ograniczeniu 
parcelacji polskiej. Byłoby to nowe wkro­
czenie w prawa polaków, bardzo dla nich dotkliwe 
— o ile i w tym przypadku nie znaleźliby środ­
ków obejścia takiej ustawy.

Wszystkie te projekty w razie urzeczywist 
nienia ten mieć będą skutek, że wstrząsną po­

czuciem prawa, że wywołają komplikacje kon­
stytucyjne, że stworzą precedens dla socja­
listycznych eksperymentów wszelkiego rodza­
ju, że wyrządzą ekonomiczną szkodę inte­
resowanym prowincjom, że podraźnią ostatecznie 
cały świat cywilizowany przeciw 
Nieme o m, które już lichą cieszą się reputacją, 
a podraźnią szczególnie słowiańską połowę 
zaprzyjaźnionej Austrji.

Prasa niemiecko-narodowa nazwała zajścia 
w Wiedniu .bezczelnością*, a austryjaccy mini­
strowie zajęli stanowisko poprawne. Ale ozy takie 
formalne deklaracje w rzeczywistości załatwiają 
tego rodzaju kwestje? Czy jest nam obojętnym, 
jak rosjanie traktują niemców nadbał­
tyckich, a madziarzy węgierskich niem­
ców? Czy tylko rządy robią politykę, czy 
przekonania i głosy ludów nic nie znaczą?

Berlin, 7. grudnia. Ostmarkenver- 
ein w swym miesięozBiku oznajmia, że za pro­
jekt ustawy o wywłaszczeniu, który w ko­
misji tak skarlowaciał, żadnej nie bierze 
odpowiedzialności. Skutek będzie ten, że 
polacy za pieniądze otrzymane od Komisji — 
poza terenem, podlegającym wywłaszczeniu, tym 
bardziej będą niemców wykupywali. Jeżeli obec­
ny projekt stanie się prawem, należy sobie tylko 
życzyć, by pruscy wyborcy przy zbliżają­
cych się wyborach posłom swym udzielili 
takiego upoważnienia, którego wymaga dobro 
kresów wschodnich.

Wybory do Sejmu w Gostyńskim.
Rawicz, 7. stycznia. (Tel. wł.) Poseł do 

Sejmu z okręgu wschowsko leszczyńsko-rawicko- 
gostyńskiego, wolno-konserwatys'a radca Schmidt 
z Rawicza umarł. Skutkiem tego w wymienio­
nym okręgu muszą się odbyć wybory uzupeł­
niające.

Zapiski meteorologiczne
dnia 6. stycznia o 8. rano.

stacje po W. C° stacje pow. C"

Borkum pogoda - 2 Sztokholm zachm. - 1
Hamburg poobm. - 3 Haparanda pochm. -13
Świnoujście pogoda - 1 Petersburg śnieg -13
Kłajpeda pogoda 2 Ryga pochm. 2
Akwizgran pogoda - 5 Wilno pochm. 0
Berlin zaebm. 0 Wiedeń mgła - 5
Drezno zachm. - 1 Tryest pogoda 0
Wrocław zachm. - 0 Zurych zachm. - 7
Bydgoszcz zaebm. 0 Lwów Śnieg - 7
Aberdeen pogoda 5 Paryż zachm. - 7
Kopenhaga mgła 2 Rzym pogoda O

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 0. stycznia 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń . _ 31,00
styczeń-luty — 31,00
luty-marzee — 31.00

torsy papierów wartotciswyct
na giełdzie berlińskiej.

Targ na zboże.
PuznaAg dnia 7. stycznia 1908.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłasono; 
n=nieoo ; ult=ultimo

4.
słaba 

6’/,
86,-

214,25
81,90

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrole izby rolniczej.)

18,00-19,00-20,00 
16,00-17,00-00,00 
22,00-22,50-24,00 

. 11,60-12,50-00.00 
9,50-10,60-90.00

Tendencja :
Dyskonto prywatne....................
Korony........................................
Ruble............................................
8 7a niemiecka pożyczka państw, 
¿‘/»’/o pruskie konsole ....
«’/,

«V,
4’/,

4’/0 pora,

4’/0 .
«V, .
4’/o .
8*/.°/o .
8’/, .
*’/, .
8*/,°/
*7,°/,
*7.°/,

4/,
4*/i%
4,°/0 serbska renta 
Tureckie losy . . 
i’/o węgierska renta w koronach 
41/,o/o polskie listy zastawne . 
Akeje berlińskiej kolei elektr. 

s poznańskiej kolei elektr.
B austr.-węg. kolei państ. ult 
a lombardy 
B Baltimore and Ohio 
B Canada Pacific ....

4’/, St. Louis Sb Prancisko ot)l. kol 
Akeje hamb.-ameryk. tow. transp 

B półn.-niem. Lloyda ,
, berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
B „ niemieckiego.
B „ dyskontowego
„ „ drezdeńskiego
, pćłn.-niem. zakładu kredyt.
B austryack. zakładu kred. ult. 
B banku wach, dla handl. i prz. 
B rosyjsk. banku dla hand. zagr 
B browaru Huggera .
B ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. beri, masz, Schwarzkopf.

boohumsk. lejarni stali . 
a »hem. fabr. Miioha . . .
, cukrowni w Wschowie . 
a kopalni w Gelsenkirohen 
, kopalni w Harpen . . , 
a tow. młyn. Hermanna. . 
a kopalni Hohenlohe ■ . ■
a Laurahuty.........................
a górnoślęzkiego przem. żelaz. 
B fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu 
a poznańskiej sprytowni . 
a kopalni soli w Inowrooławiu 
a tow. ehem, Union . . 
a cukrowni w Kruświoy 

Korsry • godx. 3.
Akeje austryaekiego zakładu kred. 

. banku niemieokiego 

. a dyskontowego

W »
poznańska pożyczka prow. 

. . 1896

. poż. miejska 1906 
i pora. poi. miej. 1894—1908 

listy saat. ser. VI—X. 
. . xi-xvn

94,50
81,90
90,40

7.
mocna

5’/«
86,—

214,25
82,30
94,10
82,30

Pszenica (dobra)......................... 229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) 
Jęczmień dla browarów (dobry)
Owies (dobry)........................

Tendencja: spok.

203 - 
172,— 
161,-

9 rosh*do gotow. białymocna 
„ na paszę spok. . .
„ Wiktorja spok. . . .

Lubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożędańsy

Wika spokojnie..................... .... 00,00—16,00—16,00
Kukurydza spokojnie,. . . 00,00—16,26—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—25,00
Rzep zimowy spok....................... 24,00—26,00—28,60
Siemię konopne............................. 28,00—24,00—25,00

14,25—14,75 
14,00-14,25 
16,00- 15,60 
14,50 -16,50

Targ na zboże.

«

9

9
rentowe

serya D 
. A. 
. B. 
. c. 
. B

pożyczka chińska 1898 .
japońska . . . 
rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905

99,20
90.10 

101,60 p
94.10 
98,60 
82,40
98.60 
93,— 
82,40 
99,- 
92,- 
95,— 
88,50 
88,50 
79,90
93.60 
80,-

142,25

98.80
89.80 

102,75 p
93.40 d 
98,50
82.25 
98,50
92.25
82.40
89.40 
92,60

Poznań, dnia 8. styczni»jl9C8. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica . , .
Zyto....................
Jęczmień . . . 
Owies ....

22.90
19.90
16.90 
16,09

22,20
19,50
16,90
15,40

21,60
18,70
14,90
15,00

Kuohy rzepiowe ezlęakie moeniej 
„ obce. stale 

lniane szlęzkie . . .
„ obce spokojnie.

palmowe spok......................................14,00—14,50
Nasiona koniczyny.

Koniozyna czerwona spok., 
„ biała spokojnie

szwedzka stale

40,00-60,00-68,00
25,00-45,00-66,00
40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int........................ . 20,00—24,00—80,00

ult

ult.

88,70
16,950
152,50

89.70
88.40 
80,10
98.70 
80,—

141,75
93.40

PosaaA, dnia 8. stycznia 1008. 
Urzędowe notowanie policy! miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po-
áledn.

średnica
eeny

O—

20 40

1660

17i20
16,80

20
19
16
15
16 
16

80
20
80
40

22

19
13
15
15
15
16

60
50
50

60

22 00
> 19,86 

16.70
J 16,17

Słoma prosta 6,00—5.50
Siano............................................................... 8,00 7,50

27,60
83,—

155,20
74,20

116,-
105,—
163,50
125.60
228.60
170.90
137.90
113.75 
200,— 
117,60
131.76

196.25 
91-

219,30
192.25
225.50
146.50 
193,40
194.50 

97,80
176.50
214.75 
98,-

192,60
170-
395,—
87,-

200.75 
280,10

198,90
228.75
171.75not QK

168,60
152.60
144.76

27,90
88,40

154.60
74,60

116.60
105.10
154.10 
125,70
228.50
170.50
137.76
113.76

118,60
132,30
135,—
197,—
90,—

221,-
188.90 
226 —
145.80
184.80
193.90
94-

178,50
215,70

93,75
175,10
152,69
395,—

202,—
231,—

200,10 
230,— 
171,60 
91R KO

Bydgaurai dnia 6. stycznia 190(. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(••••; nom- • • • • 000—230 mk. 

rszenioa , porosła, z murzonkę i lżejsza niżej not. 
4. dobre, zdrowe

( (najmn. 121 f.) - 198 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 170—190 mk.

dla młynarzy ..... 154—160 mk.
Jęczmień) * browarów..... 159-165 mk,

( na paszę............. 178—187 mk,
c ) gotowania ■ . ■ . • 000—000 mk.

_ ( ............................................. 149-159 mk.
Owiss < najpiękniejszy.wyżej notow,

■•rlia, 7. stycznia 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięe Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń . . . • 9 1 1 — 68,40
Luty.... • 9 1 9 ---- 9----- 9

Marzec .... e 9 ---- 9----- ---- 9----- 9

Kwiecień . . ■ s 1 1 9 9

Lipiec .... 9 209,50 9 ---- 1---- 9

Sierpień . . ■ 9 9 1 ---- 9~ 9

Wrzesień . . . e 9 9~* 1 ---- 9---- ~~ł~
Październik . . 9 9 9 67.50
Listopad . . . • 9 1 ---- ę-'

Grudzień . . . — ę~~ ł
Maj .... . 223 - 216,- 179,- 163 25 68.50

Pod wpływem cofania się w Chicago i Buda­
peszcie i tutaj pszenica początkowo się cofała, późł 
niej zainteresowanie dla braku pokępu wogóle usta­
ła. Zyto porównz z pszenicą w cenie spadło, później 
jednak przyszło znowu do siebie. Dwies i kukury­
dza mimo małego obrotu utrzymały się w cenie. 
Olej rzepny początkowo stały, poszedł w końcu 
dość znacznie w górę. — Powietrze: pochmurno.

WroołmWi dnia 4. stycznia 1908.
Notowania prywatna.

P szeniea biała mocna , . . 20,30—21,50—23,10 
„ żółta stale.................... 20,30 -21,40-23,00

Zyto mocna ......................... 19,50—20,60—21,10
Jęczmień dla browarów spok. 17,80—18,00—18,80 
Jsazmień stale........................ 16,60—16,00—16,25

Seradela bez interesu
Inkarnatka spokojnie.............................
Pszenne otręby........................
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . 
Męka kartoflana przednia pożędańsza. 
M ę c z k a kartoflana przednia . . .
Siano ......................................................
Słoma za 600 kg.....................................

Męka spok. za 100 kg. z 
Pszenna piękna, stale,. . , 
Żytnia piękna, stale, . . .
Męka do pieczenia domowego , 
Żytnia męka na paszę . , .

8,60—11,00 
17,00-19.00 
12.75-18.26 

, 1,80-2,00 
00,00—23,75 
00,00-23,25 

.... 8,60—3,80 
. . . 85,00-87,00

miechem, bruto:
. . . 31,75-82,25 
, . . 30,25-81,00 
. . . 29,25-30,00 
. . . 18,60-14,25

Targ na artykuły żywności.

Wrostaw« dnia 4 stycznia 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

Bftjw. n*i n. ns1 w. na n. na W. nñ u.

Pszenica biała
„ i«“»

Zyto .... 
Jęczmień . .

„ dla brow. 
Owies.... 
Grooh Wiktorja

„ mały. . 
Rzep ....

23
23
21
16
18
16
23
20
28

10
00
10
00
30
20
60
00
00

22
22
20
16
17
15
22
19

50
40
50
80
80
70
50
50

22
22
20
16
17 
15 
21
18 
26

10
30
40
70
70
60
50
30
00

21
21
20
15
17
15
20
17

50
40
00
40
30
10
60
80

21
21
19
15

16 
19 
16 
24

50
30
90
30

00
50
50
00

20
19
19
16

14
18
16

co
90
00
00

20
60
00

Targ na cukier.
Magdeburga 7. stycznia 1908.

Pozna A« dnia 3. stycznia 1908. 
Urzędowe notowanie policji miejscowej.

Cena
nąjw. 1 nain. | średn.

Groch .... 
Soczewica
Grooh długi .
Ziemniaki .
WnMwrin. ( °d knlki 18 1 Wołowina M j
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ ,,
Masło . ■ n >,
Łój . ■„»
Jsja za kopę

9

MO
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,60
2,80
1,20
5,00

9
9

4*00
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40 
0,00 
2,60 
1,00 
4.80

9
9 ‘

4*30
1,50
1,40
1,50
1,50
1,50
1,60
2,70
1,10
4 90

Targ na bydło.
PoznaAi dnia 6. stycznia 1908.

9,76-9,90 
7,76 - 8,06

Surowies prd. I. 88 proe. (bez worka)
„ prd. II. 76 proe. ( ., „ )

Tendenoja: słaba.
Rafinada w głowach (bez beozki) 1 a.621/,—19,75
Cukier kryształowy (wlęeznie worka) — ,—
Rafinada ( » « ) 19,37’/a/19,50

( „ „ )
Tendencja: spok.

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

23 sztuk bydła rogatego 
„ żwiń ehudyoh 

* „ tłustyoh
eielęt 
owce 
kóz 
prosię!

26
2

Melis

Cukier surowy L produkt transito firanko na statek 
w Hamburgu.

Na miesięe Popyt Podaż

grudzień.
styczeń .
luty
maj
sierpień .
pażdziern.-grudzień 1908

19,95
20,15
20.25
20,65
20,90
19,50

20,00
20,20
20,35
20,65
20,90
19,55

Tendencja :spok,

18,87V2/19,00

Razem 108 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. n u. HI kl. IV kl

R^gaeizna:
Woły...................
Woloiaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta .... 
Owee ..... 
Krowy dojne za szt

46

36 38 
28 80 
42 -44 
40 45

27 80 

27 30 
22-25 
88-40 
32-37

86

Wareblaki za parę 
Prosięta parę

Interes : ożywiony

_ mk
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